
Nr. 118. Kraków, Sobota 23 Maja 1896. Bocznik XV.
,Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych

W miejscu . , ................................
Na prowineyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
Do Włoch, F rancji, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Turcyi i in r .. iii krajów 
Pojedynczy numer kosztuje 8  ct.,

P r e n u m e r a t a
rocznie :

............................ 16 zł w. a.
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w y n o s i :
półrocznie:
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kwai talnie:
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5 „ „
6

miesięcznie 
1 zł. 35 ct.
1 „ 70 „
2 „ -  „

14
we

- !i 2 „ 35 r 
Lwowie w Biurzeprzesyłką pocztową 10  c t .: 

dzienników A. Olszewskiego ui. KilińsKiego 2 i Plona, ul. karola I udwika 9, do nabycia po 8 ct
P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  za  c a ły  m ie s ią c .

List" z pieniądzini i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syła franco dc, Administraeyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy  reklamacyjne nieopieczę- 

iovy.łte nie podlegają opłacie pocztowej. — Liztów niefrankowanycn nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a n c y a  n ie  z w r a c a .

A d r e s  R e d a k c y i  i  A d m i n l s t r a c y l : U l i c a  4w . J a n a  Sir. 1 3 . 
T e l e f o n  Nr. 4 1 .

N O W A P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
z a m ie j s c o w ą :  Administraeya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m i e j s c o ­
w ą :  Administiacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F , A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryacki, 9. — Ageneya J. Hopeasa i A. Salomonowej, 

Plac Maryacki, 2. — Handel St. Karlińskiego w Sukiennicach. 
Z a m ie j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We L w o ­
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef P is z .— W P r z e m y *  
Alu Heszeles. — W J a r o s ł a w i a  Krzyżanowski — W W ie d n ia  pp. Haasenstein & Vo- 
irler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik. R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsclimiedt, M. Dukes, H. Sehalek, J. Danneberg. -  W P a r y ż u  Societe Mutuelia de Pu 

blicite A. L o r e 11 e. directeur, Rue Caumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administraeya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ła n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g i a  po 15 ct. od wiersza. — G łłosy  p u ­
b l i c z n e  po 50 ct. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzm. 
dla miejscowych prenumerat. Należytośe uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem poeztowym-

stw a, jak ie  w yrosły na gruncie russofilskim. 
Dzisiaj jest on narzędziem  w ręku C zarykow a; 
nie wolno mu naw et we w łasnym  domu wznieść 
toasta, k tóry  nie zyska aprobaty  carskiego p e ł­
nomocnika. Nie dość jednak  na tern. Rząd ro­
syjski żąda z w szelką stanowczością, aby na 
czele arm ii rosyjskiej s tanęły  oddane mu cia­
łem  i duszą k rea tu ry , owi em igranci, którzy  
uciekali niegdyś z B ułgary i przed pościgiem 
Stam bulow a. F erdynand  czuje zapewne, że 
w tedy znalazłby się już w sieci pajęczej. Cza- 
rykow  byłby w calem  tego słow a znaczeniu 
panem w Sofii, —  „uznany książę" stałby snę 
m arnem narzędziem  w jego  ręku. N a skinienie 
pełnom ocnika cesarskiego znaleśćby się mógł 
Ferdynand na drugim  brzegu modrego D unaju, 
a  jego  syn praw osław ny pozostałby w ręku 
russofilów, k tórzy  w jego  im ieniu objębby re- 
gencyę.

Dlatego Ferdynand decyduje się naw et na 
znaczne ofiary pieniężne, naturaln ie ze skarbu 
p a ń s tw a , aby zapewnić utrzym anie owym emi­
grantom , lecz w sk ład  arm ii przyjąć ich nie 
chce. W Moskwie, w an trak tach  uroczystych po­
chodów, toczyć się będą zapew nie rokow ania, a 
jeżeli ks. Ferdynand  będzie chciał w ytrw ać na 
swojem odpornem stanow isku, to koronacya car­
ska w Moskwie może pam iętnym  pozostać dniem 
w jego  „panow aniu", bo może zadecydować o 
jego  losach już w niedalekiej przyszłości. Nie 
kto inny, lecz ten sam F erdynand Koburski 
zbierać też pow inien plon posiewu , ja k i rzucił 
na glebę bułgarską.

Sprawozdanie inspektoia przemysłowego.
IV.

Z upełny b rak  książeczek robotniczych stw ier­
dzono przedew szystkiem  w kam ieniołom ach i 
w arsztatach  kam ieniarskich, dalej w drobnych 
cegielniach i w przem yś'e budow lanym . W  pię 
ciu w ypadkach  robotnicy zwrócili się do inspe­
k tora  z zażaleniem , że urzędy gm inne za udzie­
lenie książeczek żądały  po 40 i 45 cent., co też 
zapłacono. Inspekcya udała sie do odnośnych 
starostw  z żądaniem , aby  polecono zwrócić ro­
botnikom kw oty bezpraw nie pobrane.

Za przekroczenie przepisów  ustaw y przem y­
słowej o w ykazach robotniczych uczynił inspe­
ktor 48 doniesień; w 14 w ypadkach ukarano 
przedsiębiorców grzyw nam i. W  spraw ie książek 
robotniczych otrzym ała inspekcya 49 zażaleń, 
z tych 13 odrzucuno dla b raku  faktycznej pod 
staw y, 12 przekazano odnośnym władzom do 
urzędowego za ła tw ien ia , a 19 w ypadkach s łu ­
sznym pretensyom  uczyniono zadość.

W  w yjątkow ych tylko przedsiębiorstw ach w y­
kazy robotników, które ustaw a przepisuje, u trzy­
m ywane byw ają wogóle, tam  zresztą naw et, 
gdzie są , prow adzi się je  bardzo niedbale. To 
samo dotyczy t. zw. regulam inów pracy.

P łace, szczególnie w drobnym  przem yśle dają 
nieraz powód do sporów. Pod tym  względem 
in terw eniow ał inspektorat w 49 w ypadkach. 
Z reguły  w ypłaty  odbyw ają się w fabrykach, 
zarówno ja k  w niefabrycznych przedsiębior­
stw ach, tygodniowo, dwutygodniow e i miesięcz­
ne stosunkowo rzadziej się zdarzają. Przeciw 
niedzielnym  w ypłatom  inspektor k ilkakro tn ie  
m iał sposobność w ystąpić. W  pewnej mniejszej 
fabryce m aszyn istn iało  urządzenie tego rodzaju, 
że uczniom potrącano 10 procent z zarobku, aby 
im kw otę w ten sposób przez czas nauki uro- 
słą  w ręczyć po wyzwoleniu. Poniew aż tak ie  po 
trącan ia  sprzeciw iają się § 78 ust. przem ., in ­
spekcya w niosła odpowiednie zarzuty. W kilku

cegielniach powiatu k r a k o w s k i e g o  uskar­
żali się robotnicy, że przedsiębioi cy zatrzym ują 
u siebie ich zarobek jako k a u c y ę  i w yp łaca­
ją  dopiero w jesieni, po ukończeniu sezonu. •— 
W tych samych cegielniach k redy tu ją  też robo­
tnikom  wódkę na rachunek ich plac. W innych 
znowu przedsiębiorstw ach w yp ła ty  odbyw ały się 
w szynkow niach, co wszystko z wyraźnem i 
przepisam i ustaw y żadną m iarą nie da się po 
godzić.

K ilka jeszcze słów  o ogólnem, ekonomieznem 
położeniu robotników, którem u sprawozdanie o 
sobny poświęca rozdział. Pomimo, że żniwa 
w ostatnich dwu latach by ły  pomyślne, a rty k u ­
ły  żywności, zw łaszcza w handlu drobiazgowym , 
wcale nie potaniały , a mięso naw et podniosło 
się w cenie. T akże ceny m ieszkań, mianowicie 
w głów nych i w iększych m iastach są coraz to 
wyższe, a odbija się to szczególnie na m ałych, 
przez robotników zajm owanych m ieszkaniach.

W powiecie bialskim  w yrób towarów w ełn ia­
nych od czasu niepokojów na wscliodzie rozwi­
j a  się gorzej i zatrudnia mniejszą liczbę robo­
tników . W łaściciele m łynów  zbożowych uskar­
żają się także na złe inteiesa. W praw dzie w 
k ilku  nowych przedsiębiorstw ach, które ostatide- 
mi czasy pow stały, dalej w cegielniach, ta r ta ­
kach, oraz przy budowlach kolejowych i woj­
skowych sporo ludzi znalazło pracę i zarobek. 
Podaż pracy atoli ze strony ludu w iejskiego 
jest znacznie wyższą od jej popytu, to też płaca 
^udnieść się nie może.

Ciekawym  jest fakt, że robotnik galicyjski 
do pew nych robót wogóle niechętnie bywa 
przyjm ow any. P rzy  robotacli ziemnych, ścinaniu 
drzew a w lasach i przy budowlach kolejowych 
pierwszeństwo m ają K raińczycy, W ęgrzy, Włosi, 
i zarabiają trzy razy więcej niż nasi chłopi, 
rzekomo dlatego, że praca ich jest wydatniejszą. 
Z naszych znowuż robotników włościanie zacho- 
dnio-galicyjscy są bardziej poszukiw ani i lep iij 
p ła tn i od wschodnio-galicyjskich, jak o  niżej sto­
jących w ośw iacie, leniwszych i na ogół mniej 
do prący zdatnych.

Spraw ozdanie wspomina w końcu o k ilkuna­
stu w ypadkach zaw ieszania robót, ja k ie  w ubie 
g lym  roku się w ydarzyły. Było między innemi 
pięć strejków  ogólnych, m ianowicie: ceglarzy 
we L w ow ie .i okolicy, robotrików  budow lanych 
w Przem yślu i S tanisław ow ie, garbarzy' i pie­
karzy w Stanisław ow ie, oraz żydowskich czela 
dników  stolarskich w Kołomyi. Ogólne strejki 
dobrze były  zorganizow ane, przygotow yw ano je  
na czas dłuższy przed wybuchem , a w ybuchały 
dopiero po bezskutecznych usiłow aniach ugodo­
wych. Inspek to r podnosi też z uznaniem , że 
stre jku jący  dokładali w szelkich starań , aby u- 
trzym ac spokój i porządek. T ylko stanisław ow ­
scy garbarze posunęli się do ekscesów, to też 
gdy" w szystkie inne s tn  jk i do pewnego stopnia 
pomyślnie dla robotników «ię zakończyły, zmo­
w a garbarzy  żadnego nie odniosła skutku .

z  Warszawy.
(A w a n tu ry  oficerów. — D ym isya naczelnika sie- 

dledticgo. —  Socyaliści łódzcy).
Z W a  r s z a w y  donoszą do D ziennika Po­

znańskiego :
Mieliśmy w W arszaw ie aw anturę  oficerską 

w w ielkim  stylu , z dobyciem pałaszy  i rozle­
wem krw i. W  nocy z dnia 27 n a  28 kw ietnia, 
o bardzo ju ż  późnej godzinie, z restauracyi 
Stępkow skiego, w samym środku m iasta, o 200 
kroków  od ratusza i oberpolicm ajstra położonej, 
w yszło czterech oficerów tęgo podchmielonych. 
N azw iska ich: Szyszkin, B rauuschw eig, Medcm

i W rangel; Szyszkin jest adjutantem  hrabiego 
Szuw ałow a. W eseli towarzysze zawołali doróżki; 
zapam iętali jeszcze, że ich przyw iózł num er 
pierw szy, chcieli też, żeby ich i odwiózł. Tego 
num eru wszakże ju ż  nie było; zajechał siódmy. 
W siedli, ale zaledwie ruszyli, jed y n k a  na la ta r­
ce w ydała im się podejrzaną; m acając pijanym  
wzrokiem, domacali się siódemki. Zaw rzeli gnie­
wem. W szczęli zwadę z doróżkarzem , a jeden 
z przyszłych pogromców E uropy tak  silnie ude­
rzył dorożkarza w tw arz , że ten spadł z kozła 
i ciężko się po tłuk ł. Podbiegł stójkow y; zbili i 
jego. W racali w łaśnie o tym  czasie zapóźnieni 
z licznych przy placu T eatralnym  restauracyj. 
Powychyiali się ludzie z domów, k rzy k  zw abił 

i dalszych przechodniów; zebrała się spora gro­
m adka i co chwila rosła. P rzechodził ja k iś  u- 
rzędnik gen. B r o o k a ,  zaczął obłaskaw iać roz- 
żartych; niczego nie dokazał i dał tylko znac 
na policyę. W idok wcale ju ż  polskiego tłum u 
rozdrażnił aw anturników ; podobywali pałaszy i 
ję li płazow ać i walić na ostre; gonili naw et u- 
ciekających. Jeden ze św iadków  bohaterstw a 
oficerskiego dostał cięcie w głow ę; innem u prze­
ciął pałasz trzy palce u ręk i; za innym i jeszcze 
puścił się aw anturn ik  aż pod ratusz i tam  do­
piero zapędy jego  w raz z sam ą osobą pow strzy­
mano. K iedy ktoś ścigany przez oficera z doby­
tym pałaszem  potknął się i upadł, leżącego już 
na ziemi napastn ik  rąbnął na krzyż przez plecy 
i przeciął paletot i ubranie pod nim. Z grom a­
dy zrobił się tłum . A w anturnicy zaczęli tracić 
anim usz; cofnęli się do Stępkow skiego.

T łum  otoczył wejście, odgrażając się, że ża­
dnemu wyjść nie pozwoli, dopóki nie stanie się 
zadość spraw iedliw ości. S taw jła  się już była 
wówczas polieya na widownię w ypadku i w e­
zw ała obecnych do rozejścia się; nie wszyscy 
usłuchali. P rzy jechał wreszcie kom endant placu; 
znaleźli się na stanowisku i wyżsi policyanci, 
zjawili się. i kozacy w pokaźnej liczbie. P rzy ­
w racanie porządku rozpoczęto od spędzenia i za­
prow adzenia do cyrkułu  tych , k tórzy obsaczyli 
restauracyę. W  cyrkule zapisano ich nazw iska, 
a  ich samych puszczono wolno. Oficerów zabra ! 
kvm «ndant w środek kozaków , ja k  gdyby ich 
chciał przed gniewem publiczności osłonić. 
W biurze swojem spisał protokół i oficerowie 
odzyskali wolność. Skorzystali z mej —  aby  da­
lej pić i z&wadyaczyć. Pili do rana, rzucając 
na przechodniów butelki, szklanki, k ieliszki, ta  
łerzc, korki

K ilko ludzi doznało ciężkich obrażeń od pa­
łaszów oficerskich. Od razu w nocy jednego z 
nich zaniesiono do m ieszkającego w pobliżu dr. 
Orła, aby go opatrzył N azajutrz genera ł B iok 
kazał wezwać do siebie człow ieka z przecięte- 
mi palcami i po krótkiej przemowie, stw ierdza­
jącej działanie w porozum ieniu z hr. Szuwało- 
wem, zaproponował mu w ynagrodzenie pienięż­
ne od dobrotliwego rządu. U słyszał odpowiedź, 
że wysokości s tra t oznaczyć jeszcze teraz nie 
można, a gdy chw ila stosowna nadejdzie, zwy­
k ła  droga sądowa będzie jed y n ie  w łaściw ą do 
duchodzema krzyw dy. W  całem  zajściu uderza 
prócz powyższej propozycyi gen era ła  Broka j e ­
szcze natarcie porządku policyjnego przedew szy­
stkiem  na ty c h , którzy w bardzo naturalnem  
współczuciu ludzkiem  ujęli się za skrzyw dzony­
mi i chcieli aw anturników  przytrzym ać.

Z Siedlec donoszą o d y m i s y i  n a c z e l n i ­
k a  p o w i a t u  w ę g r o w s k i e g o .  Był to czło­
w iek srogi dla Unitów, przytem  łapow nik. Za 
udział w łapów ce 5.000 - rublowej pozwolił od- 
odwróeić wody L iw c a , r z e k i . k tó ra  nigdy n i­
czyją w łasnością pryw atną być nie mogła. Gdy 
w spraw ie tej zjechał kom ornik na egzekueyę 
sądową, naczelnik powiatu nie w ahał się zachę­
cać ludu do spędzenia go z gruntów zajm owa­

nych. O tern wszystkiem  jednak  nie w iedziano 
w gubernii, a zasługi polityczne pana naczelni­
ka m usiały go czynić m iłym  rządowi. Inna  by­
ła  przyczyna dym isyi. Oto naczel uk powiedział 
na jak iem ś zebraniu, że dotychczas zdarzyło mu 
się spotkać niejednego porządnego księdza k a ­
tolickiego; ale nie spotkał jeszcze popa, które- 
goby mógł nazw ać uczciwym. G ruchnęło to za­
raz po gubernii i praw dom ów ny urzędnik dostał 
od razu dymisyę.

Doniesiono tu o s k a z a n i u  n a  ś m i e r ć  
p i ę c i u  s o c y a l i s t ó w  ł ó d z k i c h .  Z apisu­
jąc fakt, zaznaczono z góry pow ątpiew anie o 
prawdziwości pogłoski, k tó ra  w szystkich pięciu 
skazanych przedstaw iała ja k o  już powieszonych. 
W  końcu tylko dodano, że osoby stykające się 
ze sferami rosyjskiem i mówią o powieszeniu 
trzech z pomiędzy dotkniętych wyrokiem . Obe­
cnie stw ieidzono, że z pięciu skazanych żaden 
nietylko powieszonym nie został, ale i powie­
szonym nie będzie. W szystkim  darow ano życie.

Z Rady państwa.

W  dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
Izby poselskiej przyjęto w brzm ieniu komisyj- 
nem §§. 7— 17 projektu ustaw y o rew izyi k a ­
tastru  gruntowego. N astępnie toczyły się obra­
dy nad §§. 18— 20.

A d a m e k  om awia stosunki w Czechach.
F a l k e n h a y n  podnosi znaczenie rolniczych 

stow arzyszeń zawodowych.
O b e r n d o r f e r  przem aw ia w obronie ludno­

ści Niższej Austryi.
S t r u s z k i e w i e z  dowodzi, że opustów nie 

należy oceniać w yłącznie z fiskalnego stanow i­
ska, są one także m oralną ulgą dla zrozpaczo­
nych ju ż  praw ie rolników. Stronnictw u mówcy 
ni« można zarzucać braku  ofiarności dla finan­
sów państw ow ych, ale państw o nie powinno się 
też cofać przed ofiarami, aby pomódz rolnikom 
w ich obecnem złem położeniu. Mówca zw raca 
się przeciw  projektow i odroczenia term inu od­
pisania i zw alcza w końcu tw ierdzenie, jak o b y  
G alicya za nisko oszacow aną została.

D o e t z polemizuje z wywodam i poprzedniego 
mówcy, w ykazując, że g runty  w Niższej Au­
stry i o wiele wyżej oszacowano, niż w Galicyi. 
Mówca dowodzi, że państw o nie ma właściw ie 
praw a do ściągania podatku gruntow ego, p a ń ­
stwo powinno być zadowolone, jeśli chłop ma 
z czego płacić dochodowy podatek.

C z a j k o w s k i  oświadcza się pizeciw  ogól­
nej rewizyi ka tastru  podatku gruntowego. Przy 
ostatniem  oszacowaniu popełniono wiele błędów, 
nie można zaś wiedzieć, czy się one nie pow tó­
rzą. Mówca sprzeciwia się również przew alaniu 
podatku gruntow ego w celu ulżenia krajom  bar­
dziej przeciążonym . Om awiając sm utne ekono­
miczne położenie G alicyi w yraża mówca na­
dzieję, że rząd znajdzie się w tych szeregach, 
które rolnictwu na praw dę pomódz pragną.

Z abierali głos jeszcze, jako  mówcy generalni, 
Svożil i H aekenberg, poczem obrady przerw ano.

• Y a a z a t y  staw ia nag ły  w iosek, żądający 
w yjaśnień, ja k  w ysokie by ły  zapasy kasowe 
z końcem 1895 roku i na co by ły  użyte. Mó­
wca dom aga się, żeby m inister skarbu, corocz­
nie przedk ładając  budżet, zdaw ał również sp ra ­
wę z użycia kasow ych zapasów.

M inister skarbu  B i l i ń s k i  w odpowiedzi 
z humorem zaznacza, że ze słów V aszaty’ego 
sądzićby można, iż 100 milionów zapasów kaso­
w ych gdzieś znikło. (Wesołość). Zdaniem  m ini­
stra trzeba odróżnić zapasy od nadw yżek kaso­
wych. Zapasy kasowe są potrzebne w każdem

K r a k ó w ,  22 maja.
W czoraj odbył się w  Moskwie drngi ak t uro­

czystości koronacyjnycń: para carska odbyła 
tryum falny wjazd z pałacu * petrow skiego do 
M oskwy, gdzie aż do dnia koronacyi przebywać 
będzie w pałacu A leksandrow skim . W e w torek 
po Zielonych Świętach odbędzie się w łaściwy 
ak t koronacyi.

W  uroczystych pochodach i w jazdach uśw ie­
tn ia ją  orszak carski reprezentanci panujących 
domów i rządów  Europy i Azyi. W  orszaku 
tym  znajdą się także dwaj książęta buikańscy, 
którycli Rosya w przęgła do swego rydw anu. 
Obok księcia M i k o ł a j a  czarnogórskiego i je ­
go syna, postępować będzie świeżo uznany przez 
Rosyę książę, F e r d y n a n d  Koburg. Inne państw a 
bu łkańsk ie  zadowolniły się w ysłaniem  deputa- 
eyi.

K siążę M ikołaj od daw na żyje na żołdzie 
carskim  i funduszom petersburskim  zawdzięcza 
istnienie i w zględny rozwój swego państew ka. 
N atom iast ks. Ferdynand  dopiero w tym  roku 
zaznał carskiej łask i, której zaw dzięcza swoje 
„uznanie" w godności lennego księcia B ułgaryi. 
O ile to spraw i obu tym panującym  przyje­
mność, że w Moskwie zdobić będą tryum falne 
pochody swego w ładcy i pana, w to nie wcho­
dzim y. K siążę M ikołaj nie kw apił się zbytnio 
na te gody, chciał naw et wymówić się złym  
stanem  zdrowia; dano mu jed n ak  do poznania, 
że tak ie  absentow anie się byłoby źle przez ca­
ra w idziane i ks. czarnogórski zdecydow ał się 
na w yjazd do Moskwy w raz ze swoim synpm.

Z księciem Koburgiem natom iast w yjechał do 
Moskwy szef bułgarskiego sztabu generalnego 
I w a n o w ,  z czego w ysnuw ają dzienniki zagra­
niczne wniosek, że w Moskwie naw iązane będą 
w dalszym  ciągu pertrak tacye, celem zaw arcia 
u k ł a d a  w o j s k o w e g o  z B ułgaryą.

Ogniwa stosunku ks. F e rd y n an d a  do carstw a 
rosyjskiego zacieśniają się z dniem każdym . 
Rząd rosyjski przy drobnej na pozór sposobno­
ści dał poznać, że reprezentan t jego w Sofii nie 
jest od parady. Czarykow m e dopuścił, jak  to 
donieśliśm y wczoraj, aby ks. F erdynanda tra ­
ktowano, naw et przy na pół pryw atnej uczcie, 
jako samodzielnego panującego. Rosya zasłania 
się lennym  stosunkiem  księstw a bułgarskiego 
do Turcyi, aby poza tyra paraw anem  tem ła ­
twiej przeprow adzać swoje zam iary i plany.

T e m  ł a t w i e j ,  — powiadam y, bo zważyć 
należy, że na  dworze su łtana  zajął am basador 
rosyjski N e l i d o w  decydujące stanow isko i w 
porozum ieniu z P ortą  narzucać może B ułgary i 
wszelkie pom ysły zrodzone nad Newą. W  ten 
sposób Rosya k ry tą  jest wobec Europy; ona po­
zornie szanuje ' „swobodę rozwuju" B ułgaryi, 
chociaż nic się tam stać nie może wbrew jej in- 
teucyi, a wiele planów przeprow adzić będzie 
można w myśl życzeń Rosyi i tylko na je j w y­
łączną korzyść.

Jednym  z najw ażniejszych planów tak ich  je s t 
z a p e w n i e n i e  s o b i e  w p ł y w u  n a  a r m i ę  
b u ł g a r s k ą .  Jeżeli przypom nim y sobie rewo- 
lucyę, której otiarą padł ks. A leksander Batten- 
berg, a potem sprzysiężenie P anicy  i jem u po­
dobne, odkryte zawczasu przez Stam bulow a, —  
zrozumiemy, że czynnikiem , decydującym  o lo­
sach dynastyi p am jące j w B ułgaryi, by ła  zaw ­
sze arm ia. Stam bułów  stara ł się oczyścić ją  z 
żywiołów niepew nych i zaszczepić w niej du­
cha szczerego patryotyzm u bułgarskiego. W ielki 
ten mąż stanu kończył już swoje dzieło, gdy 
książę F erdynand  usunął go z widowni polity­
cznej.

Jak iż  tego skutek  ? B łyskotliw ym  szychem 
książęcej w ładzy, upokorzeniem  własnem  i sw o­
je j rodziny pokry ł Ferdynand  niebezpieczeń

T .  T .  J E 2 .

ZA GWIAZDA PRZEWODNIA.
P O W I E Ś Ć  

na tle powstania styczniowego.

64 (Ciąg dalszy.)
Szewczenki utw ory „K aukaz", „Posłanje" itp., 

przepisyw ane i rozchodzące się w setkach egzem ­
plarzy, surowo były  zakazane. Publiczność zna­
ła  nazw isko a u to ra , —  krążyło  ono z ust do 
ust, ale po cichu: pijani naw et głośno go nie 
w ym ieniali. Przypuszczać należy, że rząd je  
znał, m iał bowiem w szeregach Rusinów, zaj­
m ujących się Rusią, swoich, gotowych w skazy­
wać mu spółziom ków, wzbudzających we wzglę­
dzie idei państwowej podejrzenie. Jednym  z ta ­
kich, w momencie owym, był Józefowicz, peł­
niący funkeyę inspektora skarbow ych naukow ych 
zakładów , później następca Syczugowa w funkcyi 
inspektora studentów . N ależał on do kó łka, do 
którego w chodził wieszcz ukraińsk i, chluba R u­
si, do którego wchodzili Kostom arow (profesor 
uniw ersytetu), Kulicz i inni. Nie sposób, ażeby 
mu nieznanem  było nazw isko autora utworów, 
dyszących m iłością Rusi i nienaw iścią ja rzm a 
moskiewskiegt). Obserwowano go zapewne, nic 
ścigano jed n ak  jeszcze. Erazm  w iedział o nim ,— 
zaciekaw iał się do jego  s tro f ognistych, złorze­
czących polskiej szlachcie za przeszłość, odpy­
chających Moskwę całą myśli i uczuć potęga,— 
spóiczul R usinow i, wyznającem u zasady, ku

którym  się i on g arn ą ł. D latego, gdy mu się w 
zgiełku podochoconej mocno grom adki o uszy 
nazw isko Szewczenki obiło, podszedł do Pon- 
ciusza i dom agającego się „K aukazu" kolegi, 
s tanął i patrza ł na nich.

—  Szewczenko!... Szew czenkoL . —  bełkotał 
jeden.

—  Cicho badź!... —  pow tarzał drugi.
Erazm ow i szm erało w głow ie, nie w tak im

atoli stopniu, ażeby szm er pozbaw iał go p rzy ­
tomności um ysłu i pam ięci. W lał w siebie tru n ­
ków różnych tyle jeno , ile m usiał, nie przez 
powściągliwość wyrozum ow aną, ale dlatego, że 
do spirytualiów  pociągu w sobie nie czuł. Z ro ­
zum iał przeto, dlaczego Ponciusz do cichości 
wzywa w ym aw iającego nazw isko Szewczenki 
kolegę. Chciał go i on do cichości wezwać, gdy 
niespodziew ana in terw eneya chęć jego  udarem ­
niła . Z poza niego w ysunęła się ręka, k tó ra  ku 
pow tarzającem u nazw isko poety studentowi dłoń 
pom knęła i dłonią mu gębę zatknęła .

—  Oś tobi, tarabane !...
Erazm  w bok gię obejrzał. Z boku sta ła  Ko- 

zubeńczycha, k tó ra  tak do niego przem ów iła:
—  Tego purchaw kę j a  znam ... On, ja k  ino 

p ałkę  zaleje, to na rodzoną m atkę, na środku 
K ijow a stanąć gotów i gadać... Czemu jego  na 
hulankę w o ła ją? ... Pomóżcie-no mi, panoczku: 
zaprowadzim y go do drew utni, zwiążemy, poło­
żymy i niech spi...

To mówiąc, pod ram ię m łodzieńca u jęła.
— Czego ty, ścierwo!... —  on się do niej za­

m achnął i pięścią ją  w oblicze trzasnął.
—  Ee, kiedy ty tak , to ja  tak ... —  rzekła.

Ram ię jego  puściła, ram ieniem  swojem wpół 
go objęła, pod pachę w zięła i poniosła.

Erazm , k tóryby m ógł zostać, poszedł za nią. 
K obieta w sieni zatrzym ała się przed pół otwar- 
temi drzw iam i kuchni i k rzykuę ła :

—  H orpyna!... a podaj-nó mi tu powrózek...
Z za drzwi w ychyliła  się rozczochrana baba

z powrozikiem  w ręku.
—  W eźcie to!... —  sk inęła  K ozubeńczycha na 

Erazm a.
Pod drew utnią zw iązanie pijanego studenta, 

mimo, żc się on bronił, nogami kopał i po mo­
sk iew ska ła ja ł, odbyło się dokum entnie. Lego­
wisko dla niego znalazło sie na wiórach, poebo- 
chodzących z obręczów, które K ozubeńko, mąż 
gospodyni, bednarz z profesyi, w szopie obok 
drew utni strugał. Kozubeńczycha sam a go tam 
wniosła, położyła i, wyszedłszy, w te do E ra­
zma odezw ała się słow a:

—  Oś i harazd.... W yśpi się i podziękuje mi.... 
D ziubiński dobry chłopiec, ale, nie daj Boże, 
jak  się upije... tak ie  chuchro, a drze się do 
P iotrusia naw et i gada, eo mu ślina na język 
wtoczy.... W ykrzykiw ać mu się zachciało t e g o  
imię.... O —  glos zniżyła —  Szewczence, broń 
Boże! głośno gadać.... broń Boże!... Będą go 
kiedyś Moskale, po cerkw iach, ja k  Mazepę, 
przeklinali....

R zekła to i odeszła.
Erazmowi nic chciało się do grona pijanych 

i hałasujących w racać tem bardziej, że świeże, 
chłodne wrześniowej nocy powietrze rzeżwiło 
go. Pozostał na podwórzu, z podwórza przez 
furtkę w yszedł do ogrodu, przylegającego do 
tyłów  domu, a przedstaw iającego się pod po­

stacią niew ielkiego k aw a łk a  g run ta , otoczonego 
częstokołem i obróconego tym czasem  na u p ra ­
wę w arzyw , zanim zasadzone wzdłuż grządek 
drzew a owocowe rozrosną się i rodzić zaczną 
ja b łk a , gruszki, śliwki i czereśnie. Na g rząd­
kach jesienne sterczały  badyle, tu i ówdzie 
widzieć się daw ały  pękate dynie, na płocie zło­
c iły  się tykw y, k tóre  przy św ietle księżyca i 
przy m igotaniu gw iazd po łysk iw ały , jak b y  je  
polor m etalow y pow lekał.

E razm a uw agi one nie zajm ow ały. W głow ie 
jego, nie uwolnionej jeszcze od wyziewów alko- 
holicznyeh, szum iał i huczał zg iełk  najpierw - 
szego w grono koleżeńskie w uniw ersytecie 
w stąpienia. U czuw ał potrzebę pozbycia się tego 
zgiełku i dlatego nie spieszył się z powrotem. 
Dobrze mu było na chłodzie, na świeżem po­
wietrzu; przechadzał sie powoli po środkowej 
ulicy ogródka, zatrzym ując się od czasu do 
czasu, wznosząc wzrok do góry i zaw ieszając 
oczy na biaław ych obłokach, zalegających n ie ­
boskłon i zm ieniających leniw ie k ształty . P o ­
woli ukształtow ały  się one na podobieństwo ko­
nia apokaliptycznego, w ychylającego się przo­
dem z szarej chm ury. Leb w yciągnięty, uszy 
po sobie, grzyw a rozwichrzona, pierś olbrzymia, 
nogi przednie złożone, ja k  się sk ładają  nogi 
zw ierzęcia skazanego na cw ałow anie pod 
człowiekiem. Z ajął go ten widok, przypom ina­
jący  w izerunki końskie na starogreckich płasko­
rzeźbach. Zajęcie w yw ołało fantastyczne roje­
nia, udnoszące się do jazd y  powietrznej. Na ko­
niu tym w yobraził siebie i u k ład a ły  się mu 
w um yśle w ypadki, podobne do tych, o jak ich  
opowiedział „P iast D antyszek", gdy mu się

z łysiny  kurzyło . U tw oru tego Erazm  nie znał: 
podobieństwo sytuacyi w yw ołało następstw a po­
dobne. 1 jem u się nie z łysiny , ale z czupryny 
kurzyło , a opar szedł w chłodne powietrze, co 
oddziaływ ało na mózg i stopniowo chełznało 
wyobraźnię. Obok tego i koń obłoczny zm ienił 
k sz ta łty : łeb , grzyw a, piersi, nogi zla ły  się 
w jedno  i s ta ły  się tum anem . Nie było o co 
czepiać rojeń, chyba o gw iazdki, co m rugały  
wysoko, albo o dynie, co się w ylegiw ały  na 
grządkach. Szum i huk zgiełku pijanego ucichł 
w giow ie studenta, począł rozważać i o słuch 
jego uderzył dźwięk biiacego gdzieś w dali ze­
gara. Raz, dwa, trzy, cztery.

„C zw arta godzina... —  rzek ł sobie w duchu 
i zapy tał: —  Co oni tam rob ią? ..."

Poczuł przejm ujące go zimno, pospieszył do 
m ieszkania swego i, zdziwiony ciszą, z ja k ą  się 
spotkał w sieni, w szedł, tłóm acząc sobie ciszę 
tem, że się goście w ynieśli. Tłóm aczenie to 
obiecywało mu sen, którego potrzebę uczuw ał 
mocno Spotkał go jednak  we względzie tym 
zawód. Przedew szystkiem  uderzy ła  go woń 
w strętna, k tó ra  mu obcą by ła ; następnie po ­
śliznął się w izbie przechodniej ciemnej, w n a ­
stępnej zaś, przy świetle jednej dopalającej się 
świecy, przekonał się, że nie ma tam dla nie­
go m iejsca. Łóżko jego zajm owało dwóch, na 
sofie spał jeden, na podłodze, pokrytej plam a­
mi galarecianej substancyi, spało dwóch.

„Cóż ja  z sobą pocznę?"
(C. d. n.)

—  -------
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przedsiębiorstw ie, a także w państw ie. W Au- 
stry i istnieje mnóstwo kas, które muszą być od­
powiednio uposażone, ponieważ na nieb spoczy­
wają w szystkie ciążary adm iuistracyi. Główne 
kasy  krajow e i państw ow e zaw ierają k02 do 
110 milionów złr. zapasu; dalsze 100 milionów 
znajduje się w innych kasach, szczególniej 
w kolejowych, pocztowych i telegraficznych. 
Rząd może jed n ak  rozporządzać tylko temi su­
mami, k tóre znajdują się w centralnej kasie 
państwowej. Co do nadw yżek przyznaje m ini­
ster, że kontrola należy do parlam entu, należy 
jed n ak  sprostować m niem anie, jakoby te nad­
w yżki by ły  bardzo wysokie. T rzeba tylko przy­
pomnieć wykupuo 10 milionów not salinarnych 
i 4 miliony dla Lubiany. W najbliższym  czasie 
rząd wniesie znowu projekt, k tóry  w ym aga 1 j;s 
miliona w ydatków.

W głosowaniu odrzucono nagłość wniosku 
V a s z a t y ’e g o  i wniosku S c h l e s i n g e r a  co 
do budowy obwodowej kolei w W iedniu.

N a w i e c z o r n e m  posiedzeniu uchwalono 
§§ 18— 20 bez zmiany. W  § 19 pozostawiono 
w zawieszeniu słowa: „ l 1/* miliona z łr .“ .

W  dyskusyi nad łj 21, do którego zgłoszono 
w niosek mniejszości, aby opust w ynosił "1% m i­
lionów złr., przem aw iali: Peschko, K ram arz, 
Rozkoszny, K ronaw etter, D ipauli, Swoboda i 
Rogi

R o m a ń c z u k  wnosi interpelacyę w spraw ie 
postępowania starosty w Turce z Tow arzystw em  
wstrzemięźliwości.

S c h w a r z  in terpeluje z powodu zakazu zlo­
tu  czeskich „Sokołów 11 w Cieplicach.

P rezydent m inistrów  B a d e n i w odpowiedzi 
oświadcza, że w ładze zezwoliły z razu na obie 
uroczystości: zjazd niem ieckich gim nastyków  i 
obchód „Sokołów 11. Gdy jed n ak  Niem cy swój 
obchód z powodu śmierci arcyks. Karola L u­
dw ika odwołali, zakazano także zjazdu „Soko­
łó w 11, aby  nie w yw arł niekorzystnego wrażenia 
na ludność.

N astępne posiedzenie zapowiedziano na dziś.

Sprawy gmin i powiatów.
L w ó w ,  20 maja.

(W ykonyw anie kontroli nad grmnnenń kasami 
pohjczkowemi).

Na ostatniej sesyi sejmowej zw ióciła  komi- 
sya gm inna uw agę Sejmu na okoliczność, że 
w edług w ykazów  przez W ydział k rajow y przed­
łożonych Sejmowi o stanie kas pożyczkowych 
gm innych, istnieje w kraju  około 3.335 kas 
pożyczkowych g m in n y eh , posiadających około 
pięć i .pół miliona złr. m ajątku, że m ajątek  ten 
w zrasta co roku odsetkam i o k ilkakroć stoty- 
sięcy złr., że zatem uboższa ludność rolnicza 
kraju , dla której k redy t hipoteczny byłby  za 
drogi lub niedostępny, powinna w rzeczonych 
kasach pożyczkowych zmileść tani i ła tw y  k re ­
dyt, że jednakże kr.sy te narażone są na zastój 
i na u tratę kap ita łu , albowiem z różnych stron 
kra ju  dają  się słyszeć skargi, że rozpożyczone 
k ap ita ły  przez długie 1 ta pozostają w rękach 
tych sam ych dłużników , którzy tylko procenta 
bieżące opłacają, albo którym  procenta te tylko 
dopisyw ane byw ają do sum y dłużnej. Z tego 
powodu dom agała się kom isya gm inna, ażeby 
W ydział krajow y spraw ę dokładnie zbadał i 
ew entualnie obm yślił stosowne środki zaradcze, 
a  o w yniku zdał spraw ę Sejmowi.

W  w ykonaniu powyższego polecenia wysto 
sow ał W ydział krajow y do w szystkich w ydzia­
łów  powiatow ych okólnik, w którym  skonsta­
tow ał na podstawie aktów , że przew ażna iluść 
kas pożyczkowych gm innych spełnia swe zada­
nie należycie tam, gdzie one zostają pod nieu 
stanną i system atycznie zorganizow aną kontrolą 
w ydziałów  powiatowych. Kontrola ta  polega 
wogóle na przydzielaniu urzędnikow i w ydziału 
powiatowego obowiązku rew idow ania co najmniej 
raz do reku przy sposobności lustracyj kasy 
gm innej i rachunków  gm innych, także kasy, 
ksiąg, rachunków  i skryptów  dłużnych kasy 
pożyczkowej gm innej, bacząc szczególnie na 
sposób sp łaty  kap ita łu  i odsetek- Skoro więc 
kasy  rzeczone w przeważnej swej części, dzięki 
rzeczyw istej a nie kosztownej opiece reprezen- 
tacyj powiatowych — odpow iadają swemu za­
daniu, nie może ulegać w ątpliw ości, że i inne 
kasy  mogą być doprowadzone do takiego 
stanu, aby zadanie swe spełn ia ły  należycie.

Idzie więc o to, ażeby reprezentacye pow ia­
towe, w których powiecie istn ieją źle funkeyo- 
nujące kasy  pożyczkowe g m inne , zechciały 
szczerze i życzliwie zainteresow ać się i zaopie­
kować w spem nianem i kasam i, ażeby reprezen- 
tacya powiatowa trak tow ała  wogóle rozwój in- 
stytucyi gm innych kas pożyczkowych w swoim 
powiecie jako  jeden  z najw ażniejszych działów, 
należących bez w ątpienia w myśl §. 21 ustaw y
0 repr. pow. do ekonomicznego zarządu powia­
tu, ażeby zorganizow ała na tej w łaśnie podsta 
wie system atyczną kontrolę i r ie  zrażała  się 
trudnościam i, w ynikającem i z zakorzenionegu od 
la t złego zarządu miejscowego. Zdaniem  W y­
działu krajow ego do zwalczenia tego z celem 
kasy  nieodpowiedniego z a rz ą d u , rozporządza 
w ydział powiatowy dostatecznem i środkam i w 
§§. (34 i 102 ust. gm. i w ustawie z dnia 19 
czerwca 1887 r. nr. 44 Dz. u. k r. o obejmowa­
niu kas pożyczkowych gm innych w tymczasowy 
zarząd pow iatu i szczegółowej do tej ustaw y in- 
strukcyi W ydziału krajowego, w ydanej w poro­
zum ieniu z nam iestnictwem  z dnia 26 września 
1887 r. nr. 32 Dz. u. kr. z r. 1888. System a­
tyczną kontrolą, k tóra  je s t nietylko prawem , ale
1 obowiązkiem reprezentacyi powiatowej z §. 98 
ust. gm in., zapobiegnie się —  w prawdzie z po­
czątku powoli, jed n ak  stale i bezwarunkowo — 
zarówno tworzeniu się zaległości w ratach k a ­
p ita łu  i odsetkach, jak  z czasem niewłaściwem u 
przyznaw aniu pożyczek. Objęcie zaś kasy  po­
życzkowej gm innej w tym czasowy zarząd po­
wiatu, na który przechodzi w danym  razie nie­
ty lko obowiązek ściągnięcia za leg łośc i, ale i 
praw o przyznaw ania pożyczek w nadzw yczaj­
nych w ypadkach, nie ma na celu zwinięcia k a ­
sy. W myśl bowiem art. III  powyższej ustawy 
z r. 1887 i §§. 10 i 15 pow ołanej wyżej in- 
strukcyi, objęcie to ma ty lko na celu uporząd­
kow anie kasy , poczem ma ona być napowrót 
oddaną gm inie w zarząd. T ak  uporządkow ana

kasa przy następnej stałej kontroli powinna od­
powiadać i odpowiada swemu celowi, ja k  to li­
czne p rzykłady  stw ierdzają.

D la uzyskania poglądu na obecny stan admi- 
nistracyi gm innych kas pożyczkowych i sku tk i 
kontroli rad  powiatowych nad temi kasam i, w e­
zwał W ydział krajow y w ydziały powiatowe, a- 
żeby przedłożyły mu do trzech m iesięcy szcze­
gółowe odpowiedzi na następujące pytania:

1. W ja k i sposób zorganizowane są nadzór i 
kontrola w ydziału powiatowego nad całością za­
kładow ego m ajątku gmin, a tern samem i za-, 
k ładów  gm innych, a jeśli takiej organizacyi nie 
ma, w yjaśnić należy przyczynę tego tra k u  i 
oświadczyć, kiedy reprezentacya powiatow a do 
w prow adzenia rzeczywistej kontroli przystąpi.

2. W ja k i sposób wspom niany w yże' nadzór 
i kontrola dotąd są w ykonyw ane, tj. czy w ysy­
łaniem  peryodycznych (ile razy do roku) sta­
łych  lub tylko dorywczych komisyj do każdej 
gm iny na miejsce, czy też w ydziały  powiatowe 
żądają od gmin p rzedkładania  ksiąg  i rachun­
ków celem ich zbadania i w ykonania tym  spo­
sobem stałej kontroli nad adm inistracyą gm inną, 
w szczególności zaś, czy i w jak i sposób kon­
trolow ane są istniejące w powiecie kasy pożycz­
kowe gminne.

3. Jak i skutek odniosła dotychczasow a kon­
trola w ydziałów  powiatowych nad rzeczonemi 
kasam i pożyczkowemi. W  tym  celu przedstaw ić 
m ają w ydziały  powiatowe daty  ile możności z 
roku ostatniego, odnoszące się do stanu kas wo­
góle, dalej stanu rzeczywiście ściągniętych w 
tym  roku kapita łów  i osobno odsetek stanu za­
ległości w kapita le  i odsetkach, wreszcie stanu 
udzielonych pożyczek, oraz d la  porów nania, o Je  
to możliwe, takie same daty  z czasów daw niej­
szych przed wprowadzeniem kontroli w ydziałów  
powiatowych, a gdyby kontrola ta  i dziś nie 
istn ia ła , z roku np. 1890. W ydziały  powiatowe 
m ają zarazem  zbadać szczegółowo i w ydziałow i 
kraj. w powyższym term inie przedstaw ić, czy 
i o ile zgodny z rzeczywistym  stanem  rzeczy 
jest zarzut podniesiony przez sejmową komisyę 
gm inną, że rozpożyczone z gm innej kasy  po­
życzkowej k ap ita ły  przez długie la ta  pozostają 
w rękach tych samych dłużników , którzy tylko 
procenta bieżące opłacają, albo którym  procenta 
te tylko dopisyw ane byw ają do sumy dłużnej i 
jakich  środków użyły  w ydziały  powiatowe do 
tąd do usunięcia rzeczonego nadużycia.

Treść otrzym anych spraw ozdań poda W ydział 
krajow y do wiadomości Sejmu, w ym ieniając te 
rady powiatowe, od których spraw ozdania w o 
znaczonym term inie nie otrzym a.

Wjazd cara do Moskwy,

(TejĘjrannj B iu ra  Korespoml.)
Moskwa, 22 m aja. Pochód uroczysty, który  

w yruszył wczoraj z pałacu Petiow skiego, p rzy­
był do Moskwy, w itany przez miasto 71 w y­
strzałam i arm atniem i. G enerał-gubernator w. ks. 
S e r g i u s z  pow itał tutaj cara.

Moskwa, 22 maja. Dzwony cerkw i W niebo­
w stąpienia P anny  Maryi da ły  wczoraj znak, iż 
m ają się zgrom adzić, osobistości, przeznaczone 
do w spółudziału w uroczystym  wjeżdzie pary 
carskiej. Równocześnie w yruszyło na miejsce 
przeznaczenia wojsko, k tóre miało asystować w 
uroczystym  pochodzie i tw orzyć szpaler w uli­
cach. Ogromne masy ludnuśei zajęły  miejsce za 
szeregam i wojska, tworzącego szpaler. T rzy 
strza ły  konnej bateryi, ustawionej przed pa­
łacem  Petrow skim , dały  znak rozpoczęcia po­
chodu. Gdy pochód dosięgną! obrębu m iasta, 
71 w ystrzałów  arm atnich zawiadom iło o tern 
czekające tłum y. U starej bram y tryum falnej 
radcy miejscy z gubernatorem  na czele, różne 
cechy, oraz reprezentanci kom itetu giełdowego, 
wręczyli parze carskiej sól i chleb. W  ten sam 
sposób przy ję ła  na placu tw erskim  parę carską 
szlachta gubernii m oskiewskiej ze swym m ar­
szałkiem  ua czele. U bram y w oskreńskiej w ła­
dze gubernialne złożyły hołd carowi, k tóry  na­
stępnie zsiadł z konia i udał się w tow arzy­
stw ie carowej i carowej m atki, k tóre w ysiadły 
z powozu, do kaplicy  tw erskiej, ahy pomodlić 
się przed cudownym obrazem M atki Boskiej. Po 
odpraw ienia modlitwy car dosiadł konia i ru­
szono w dalszy pochód ku Kremlowi. Na widok 
pary  carskiej, oczekujące tłum y pow itały  ją 
grzm iącem i okrzykam i H urra! 85 strzałów  a r­
m atnich oznajm iło następnie publiczności, że pa­
ra carska w stąpiła  do katedry  uspeńskiej. Po 
odpray leniu modlitw udał się car, oraz obie 
carowe na zamek krem liński. 101 wj strzałów  
arm atnich obwieściło, iż zakończył się wjazd 
uroczysty pary  carskiej. Po kilkugodzinnym  po­
bycie w Krem linie carstwo udali się do pałacu 
aleksandrow skiego.

Przegląd polityczny.
Kraków, 22 maja.

O ważnej dla wychodźtw a polskiego uchwale 
Izby reprezentantów  donoszą z W a s z y n g t o -  
n u. J a k  wiadomo, w Izbie tej od dłuższego 
czasu toczyły się obrady nad wnioskiem , aby 
em igrantom  płci m ęskiej, w latach od 16 do 60 
roku życia w z b r o n i o n y  b y ł  w s t ę p  n a  
t e r y t o r y u m  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  
j e ż e l i  n i e  u m i e j ą  c z y t a ć  i p i s a ć .  Otóż 
najnowsze telegram y donoszą, że w aszyngtońska 
Izba reprezentantów  wniosek ten u c h w a l i ł a  
19(3 głosam i przeciw 26. Jeżeli jeszcze senat 
uchw alę tę zatw ierdzi, to zyska ona sankcyę 
rządu, a w t e d y  p r z e w a ż n a  c z ę ś ć  e m i ­
g r a n t ó w  z G a l i c y  i b ę d z i e  m i e ć  w z h r o ­
n i o n y  w s t ę p  d o  S t a n ó w  Z j e d n o c z o ­
n y c h ,  gdyż, niestety, należą oni przew ażnie 
do analfabetów.

Donoszą z W i e d n i a :
N a zwołanem  wczoraj zgrom adzeniu wybor- 

czem uzasadniali posłowie Suess i W rabetz swo­
je w ystąpienie z klubu niem ieckiej lewicy. W y­
borcy przyjęli mowy hucznemi oklaskam i. Zgro­
m adzenie uchw aliło jednogłośnie rezolucyę, k tó ­
ra pochwala w ystąpienie z klubu, w yraża po­
słom zupełne zaufanie, a zarazem  podnosi ży­

czenie, aby utworzoną została nowa partya, 
k tóraby  pow róciła do w ielkicn wolnomyśluych 
tradycyj.

Z  Moskwy.
O b w i e s z c z e n i e  k o r o n u c y i ,  które ma 

być w ygłaszane na  ulicach Moskwy przez he­
roldów przy odgłosie trąb  i bębnów w sobotę, 
niedzielę i poniedziałek, ma następujące brzm ie­
nie:

„N ajdostojniejszy, najm iłościw szy i najpotęż­
niejszy m onarcha car M ikołaj A leksandrow icz, 
w stąpiw szy na odziedziczony po przodkach tron 
państwa, rosyjskiego i nierozdzielnie zw iązanych 
z niem K rólestw a Polskiego i w. ks. F in landz­
kiego, za przykładem  swych bogobojnych przod­
ków, rozkazać raczył: św. koronacya i św. po­
m azanie m a się odbyć przy Bożej pomocy dnia 
14/26 m aja, k tóra  to św ięta czynność ma być 
przeniesioną także na jego  m ałżonkę, dostojną 
cesarzowę A leksandrę Teodorównę. O czem ob­
wieszcza oię niniejszem wszystkim  wiernym  pod­
danym , ażeby w tym upragnionym  dniu wzno­
sili korne m odły do Cara carów: oby w swej 
wszechmocnej łasce błogosław ił panow anie Jego 
Cesarskiej Mości i umocnił pokój i spokojność 
ku swej św iętej chwale i ku niezachw ianej po­
myślności państw a11.

Szczególnie uroczyste pow itanie zgotowano w 
Moskwie nadzw yczajnem u poselstwu francuskie­
mu, które przybyło na koronacyę pod przy­
wództwem naczelnika sztabu generalnego gene­
ra ła  B o i s d e f t r e .  Na peronie cesarskim  Sm o­
leńskiego dworca była ustawiona w arta  honoro­
wa z Paw łow skiego pu łku  gw ardyi przybocznej 
ze sztandarem  i orkiestrą. N aczelnika poselstwa 
pow itał w. ks. W ł o d z i m i e r z  A l e k s a n ­
d r o w i c z .  W chwili, k iedy poselstwo w ycho­
dziło z wagonu, m uzyka zagra ła  m arsyliankę. 
G enerał B o i s d e f f r e  z w.  ks.  W ł o d z i m i e ­
r z e m  po przyw itaniu  się przeszli przed fron­
tem w arty  honorow ej, poczem w ielki książę 
przedstaw ił posłowi francuskiem u w szystkich 
w itających poselstwo. W ich liczbie byli: na-, 
czelnik głównego sztabu O b r u c z e w ,  głów no­
dowodzący korpusu m oskiewskiego K o s t a n d a  
i korpusu kijow skiego D r a g o m i r o w ,  gene- 
ra ł-ad ju tan t M a n z e j ,  książę Obspeński i przed­
staw iciele w ładz m oskiewskich.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  22 maja.

Na pogrzeb arcyks. Karola Ludwika wyjechali 
z Krakowa w imieniu Akademii umiejętności p re ­
zes hr. Stanisław Tarnowski i sekretarz generalny 
dr. Smolka. Wczoraj wieczór pospiesznym pociągiem 
przejechali przez Kraków do Wiednia marszałek 
krajowy hr. Badeni z Jeputacyą Wydziału kraj., 
książę Adam Sapieha i prezydent Lwowa p. Moch­
nacki z delegatami Rady miejskiej lwowskiej.

Festyn na budowę szkoły polskiej w biały
w połączeniu z zabawą dla dzieci, który odbędzie 
ńę podczas Zielonych Świąt w parku dra Jordana, 
zapowiada się świetnie. Krakowskie Koło pań wraz 
z komitetem dokładają wszelkich s ta rań , aby pod 
każdym względem wszystkich zadowolnić. Przypu­
szczać należy, że jeżeli pogoda dopisze, festyn ten 
ściągnie jak najliczniejszą publiczność krakuwską. 
Urozmaicony bowiem program dostarczy rozrywek 
nietylko dziatwie, ale i dorosłym. Publiczność kra 
kowska zawsze chętna i gorliwa w hojnem popiera­
niu spraw i usiłowań, cele narodowe mających na 
względzie, obok przyjemnego spędzenia kilku go­
dzin w pięknym p a rk u , przyczyni się ao powię­
kszenia funduszów na budowę szkoły polskiej w 
Biały, na kresach G alicyi, do której budowy za­
rząd główny To w. „Szkoły ludowej “ tego rokn 
przystąpił. Przy koszach szczęścia wezmą udział 
jeszcze pp. Pieteraszkiewicz, Marknszewska i Czer- 
makówna. P. Weyde złożył 30 fantów na loteryę 
fantową.

Na wystawę higieniczną do Warszawy wybie­
ra się z Krakowa liczne grouo lekarzy, oraz fizyk 
miasta dr. Buszek.

Muzeum techniczno-przemysłowe miejskie o-
trzymało w ostatnich miesiącach uastępnjące dary : 
Życzliwy zawsze dla instytucyi p Henryk B u k o w ­
s k i  ze Stokholmu nadesłał do biblioteki ośm 
większych i mniejszych publikacyj, których treść 
dotyczy historyi sztuki, kultury lub artystycznego 
przemysłu. Między tern1 trzy zwłaszcza są szcze­
gólnie cenne, dzieło D u Broca de Segauge o hi­
storyi fajansu, fajansyerów i emalierów miasta 
Nevers; dalej stare dzieło Jakóba Franeąuaerta i 
Puteana, wydane w Brukselli w r. 1622, przed­
stawiające w miedziorytach ceremoniał obrzędu po 
grzebowego przy pochowaniu zwłok księcia Alberta 
Pobożnego. Warto nadmienić co do tego dzieła, 
że jego ilustrator Jakób Frauecjuaert, Brukselczyk, 
(1577— 1657) występuje w niem jako dobry mie- 
dziorytnik, gdy tymczasem w historyi sztuki zna­
nym joSt głównie jako architekt, mniej jako ma­
larz, Najcenniejszem z powyższych dzieł jest za­
pewne trzecie, które stanowi zbiór sześćdziesięciu 
akwafort oryginalnych sławnego Salvatora Rozy 
(1615— 1673). Ktoś z Galicyi przesłał p. Bukow­
skiemu defektowy egzemplarz takiego zhiorn na 
sprzedaż za cenę 250 złr. P. Bukowski dopełnił 
egzemplarz brakującemi akwafortami i zwrócił go 
właścicielowi, a równocześnie kompletny zbiór na 
desłał w darze naszemu Muzeum. Zbiory techni 
czno przemysłowe otrzymały nadto z jego d a ru : 
trzydzieści pięć miedziorytów z różnych czasów; 
figurkę św. Krzysztofa, wyrób z gag a tu ; figuralny 
relikwiarzyk drzewiany, montowany w bronzie z na­
pisem : Ig. 1 hu 1656; tabaLierkę bronzową z 
roku 1827 z kalenakrzem obrazowym; fntera- 
hk na łajkę drzewiany, zdobiony karhowaniami 
i mosiądzem ; fajkę porcelanową w kształcie lisa, 
niewiadomego wyrobu; dawny medalion z emalią 
gryzaliową religijnej tre śc i; pięć brunzów fignral- 
nych i dwa ornamentalne; medalion bronzowy em­
p ire  z wizerunkiem Piusa VII na tle alabastrowem; 
wreszcie sakiewkę futrzaną lapońską. Albert R i t- 
t e r  v. L a m a ,  właściciel głośnych zbiorów mie- 
dziorytniczycb w Pradze czeskiej, przesłał pięknie 
wydany i równie bogato oprawny dwutomowy ka­
talog swego zbioru z 30 reprodnkeyami miedzio­
rytów. Prof. Oskar C a 11 i e r, zamieszkały w Goer- 
litz i^Zgorzelice) w Górnych Łużycach, ofiarował 
okaz czepca czeskiego, wykonanego ręcznie trzema 
rodzajami ściegu: robótką, węzełkami i stębnówką. 
P. Władysław W o ls  k i  pomnożył zbiory keramiki

krajowej okazem talerza Koreckiego, malowanym 
w kwiaty. P. Adam J a r o s z y ń s k i  przekazał do 
działu wyrobów ludowych garncarskich dwa wiel­
kie naczynia gliniane, przeznaczone do zatykania w 
ziemię, jakie dotychczas bywają używane na Wscho­
dzie do przechowania płynów. Wszystkim łaska­
wym ofiarodawcom składa niniejszem dyrekeya Mu­
zeum wyrazy uprzejmego a gorącego podzięko­
wania.

Sekcya szkolna Raay miejskiej odbyła posie­
dzenie , na którem omawiano sprawę organizacyi 
siedmio-klasowych szkół wydziałowych. Sekcya w 
zasadzie oświadczyła się za utworzeniem dwóch 
takich szkół męskich (na Smoleńsku i na ulicy 
Dietlowskiej) i dwóch żeńskich (pod Zamkiem i na 
ulicy Studenckiej). Następnie zastanawiano się nad 
reorganizacyą obecnej szkoły wydziałowej żeńskiej 
z kursami dopełniającemi. W ciągu dyskusyi poru­
szono także m yśl, aby kursa dopełniające oddzie­
lone były i razem w jeden zakład połączone z 
kursami im. Baranieckiego. W końcu dla obmyśle­
nia organizacyi i planu nauki dla tejże szkoły wy­
brano osobną kom isyę, w skład której weszli z 
grona sekcyi pp.: Chyliński, Kasparek, hr. Tarnow­
ski i Zoll, a z poza Rady pp.: inspektor Twaróg, 
dyrektor Gettlicfi i prof. dr. Rostafiński, kierownik 
knrsów im. Baranieckiego.

Z uniwersytetu. P. Józef Bolesław Grzybowski, 
rodem z Krakowa, otrzymał stopień doktora filo­
zofii , a pp. kandydaci adwokaccy Isaak Reisner, 
rodem z Jarosław ia, i Józef W estreich, rodem z 
Tarnowa, otrzymali stopień doktorów prawa na 
uniwersytecie Jagiellońskim.

Wczoraj odbył się wykład habilitacyjny dra 
W ładysława Reissa, asystenta kliniki dermatologi­
cznej, na tem at: „O nerwicach skórnych11. Na pod­
stawie aktu habilitacyjnego został dr. Reiss uchwa­
łą grona profesorów wydziału lekarskiego przed­
stawiony ministerstwu na docenta prywatnego der 
matologii w uniwersytecie Jagiellońskim.

W koncercie „Lutni" krakowskiej, zapowiedzia­
nym na przyszły wtorek, pożegna się z publiczno­
ścią naszą utalentowany artysta skrzypek p. W ła­
dysław Lewinger, który wyjeżdża niebawem za gra­
nicę dla dalszych studyów.

Popołudniowe przedstawienie „Czarodziejskiego 
testamentu11 odbędzie się w leatrze krakowskim w 
ponieuziałek 25 bm.

Instrukcya dla inspektorów podatkowych. Mi­
nister skarbu wydał instrukcyę o zakresie działal­
ności krajowych inspektorów podatkowych w Ga 
licyi, w Czechach i na Morawach. Mają oni pod­
czas podróży służbowych zwracać uwagę na to, 
czy reskrypt ministra sk a rh a , co do zachowania 
się władz skarbowych wohec publiczności, jest sto­
sowanym, oraz informować się o życzeniach ludno­
ści, w szczególności zaś naczelników gmin. W kwe- 
styi sprawowania urzędu przez władze i urzędy 
skarbowe przy wniesionych zażaleniach, mają się 
inspektorowie informować w krótkiej drodze, udzie­
lać wskazówek, ewentualnie zdawać relacyę do 
władz wyższych.

SumobÓjstwo. Bolesław Teichm an, słuchacz 
praw, odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
w pociągu kolejowym pomiędzy Bochnią a Słotwi 
na. Przyczyna samobójstwa nie jest znaną. Zmarły 
był synem nieżyjącego już urzędnika.

Festyn na rzecz bursy dla synów nauczyciel­
skich. Między ważnemi celami chwili obecnej je ­
dnym z pierwszorzędnych niewątpliwie jest zorga 
nizowana pomoc dla nauczycieli wiejskich, którzy 
tak wielkie narodowe i społeczne mają do speł­
nienia zadanie, a którzy zwykle w bardzo k ry ty ­
cznych pozostają stosunkach materyalnych. W tych 
czasach powstał w Towarzystwie bursy fundusz 
pożyczkowy, nanczycielstwu oddający nieocenione 
przysługi, i idzie teraz o dostarczenie pomocy dla 
synów nauczycieli, kształcących się w naszem mie­
ście. Wydział tej pięknej instytucyi w nieustannej 
gorliwości o byt i rozwój jej, rzneił myśl ogrodo­
wej zabawy, która w połączeniu z loteryą powię­
kszyć może skromne zasoby bursy. Komitet, zaj­
mujący się wykonaniem tego pomysłu i wprowa­
dzeniem go w czyn, krząta się około zebrania fan­
tów. Termin festynu w połowie czerwca przy po­
godzie, prawdopodobnie 14-go, ponieważ niedziela 
jest najodpowiedniejszą do zabawy, byle pogoda 
sprzyjała. Dobrzy ludzie niezawodnie pospieszą 
z pomocą umożliwiająca spełnienie zamiaru. Każda 
myśl użyteczna znajduje u nas poparcie moralne i 
materyalne. Nie wątpimy zatem, że i myśl Towa­
rzystwa bursy, by pomódz nauczycielom wiejskim 
w petrzeDe ich najważniejszej, to jest by mogli 
dać odpowiednie wykształcenie dzieciom swoim, znaj­
dzie uznanie u naszej szlachetnej publiczności i jej 
łaskawe poparcie.

Dyrekeya poczt I telegrafów ogłasza: z  dniem
1 czerwca h. r. otwarte zostaną w Szkle i Ryma­
nowie Zdrój stacyn telegraficzne, połączone z urzę 
dem pocztowym na czas tegorocznego sezonu ką­
pielowego, tj. do końca września z ograniczoną 
służbą dzienną.

Z Krynicy donoszą: Dnia 17 b. m. obchodzono 
w Krynicy Solennie nroczystość otwarcia zakładu 
zdrojowego połączoną z założeniem kamieni węgiel 
nycli pod dwa nowe domy mieszkalne „pod koro- 
uąu i „pod berłem11, tudzież z poświęceniem nowe­
go bazaru. Uroczystość rozpoczęła się w zakłado 
wym w kwiaty przystrojonym kościółku sumą, ce­
lebrowaną przez ks. Gruszkę, proboszcza z Muszy­
ny, poczem przystąpiono do aktu poświęcenia ka­
mieni węgielnych, do których włożono metalowe 
puszki z monetam- i dokumentami podpisanemi 
przez reprezentantów wszystkich władz.

Liczni zaproszeni goście i publiczność miejscowa 
brała żywy udział w tej uroczystości, mającej dla 
Krynicy doniosłe znaczenie. Budujące się bowiem 
domy kosztem funduszu religijnego, jako właścicie­
la Krynicy, są początkiem szeregu nowych budo­
wli, już to w r. 1896, już to w następnych latach 
powstać mających. Władze centralne zainteresowały 
się bowiem zdrojowiskiem i postanowiły nie szczę­
dzić kosztów, by usunąć braki, które tu od dłuż­
szego czasu uczuwać się dawały. I tak niebawem 
otrzymamy nowe wodociągi wody źródlanej, ła  
zienki borowinowe będą rozszerzone, dla służby 
buduje się odrębny dom mieszkalny, również i w 
roku bieżącym powstać c a  dom izolacyjny dla cho 
rób zakaźnych. Budynek mieszkalny „zamek11, któ­
ry z wyglądu swego jak  najmniej na to miano za­
sługuje, ustąpi niebawem miejsca wspaniałej bu­
dowli. Znikł jnż z powierzchni osławiony „potoku, 
ns gruntach jego powstał piękny skwer, na tle 
którego wznosi się nowy bazar.

Zarząd zdroju, chcąc dać szerszej publiczności 
poznać te liczne zmiany, jakie w najbliższym cza­
sie w Krynicy uskutecznione będą, urządził wy­

stawę planów powstać mających budowli. Wystawa 
ta składa się z kilkudziesięciu kartonów, a otwar­
cie jej wchodziło w program niedzielnych uroczy­
stości, które zakończył obiad dany przez zakład 
na cześć zaproszonych gości. Wznoszono liczne toa­
sty przeważnie na pomyślność rozwoju zakładu. 
W uroczystości brał też udział protomedyk dr. Jó ­
zef Merunowicz. Chłodne i dżdżyste powietrze nie 
przyczynia się do ożywienia początku bieżącego se­
zonu. Liczym^ też zaledwie kilkadziesiąt gości.

Znamienne. K u ryer Przem yski donosi: Na ćwi­
czenia majowe powołano do 45 p. p., który po­
ciąga rekruta z ziemi sanockiej, 500 rezerwistów. 
Stawiło się zaledwie 43, reszta w Ameryce.

Morderca ks. Ardana, Hoszowski, który odsia­
dywał karę w Brygitkach lwowskich, dostał po- 
mięszania zmysłów i od 15 b. m. znajduje się na 
Kulparkonie.

Klara Schumann. We Frankfurcie nad Menem 
zmarła Klara Schumann, słynna fortepianistka, wdo­
wa po kompozytorze Robercie. — Zmarła z domu 
W ieck, urodziła się dnia 13 września 1819 r. w 
Lipsku, poślubiła wielkiego kompozytora w r. 1840; 
od r. 1878 była nauczycielką we frankfurckiem 
konserwatoryum H ocha; używała w całych Niem­
czech niepośledniego uznania, jako kobieta wyso­
kich darów umysłowych. Jej kompozycye fortepia­
nowe są również cenione.

Fakir W Warszawie. Zarząd wystawy hygieni- 
cznej, mając na uwadze, niezależnie od sensacyi, 
znaczenie naukowe, jaKie bndzi na wystawie w 
Budapeszcie zapadanie w letarg kilkudniowy fakira 
indyjskiego, powziął zamiar urządzenia tegoż eks­
perymentu w Warszawie. Jeżeli więc zamiar będzie 
urzeczywistniony, fakir w obecności leaarzy i pu­
bliki wprowadzony będzie w sen letargiczny i zło­
żony do trumny szklannej, pi'zyczem publiczność 
dopuszczona będzie do oglądania fakira w trumnie 
w ciągu całego trwania letargu. Obudzenie z po­
zornej śmierci, zasadzającej się na zamieraniu wszel­
kich funkcyj fizyologicznych, nastąpi również pu­
blicznie.

Pryw atna orkiestra w Poznaniu. D ziennik
Poznański pisze: „Tutejsza kapela prywatna p. 
Górskiego doznaje ze strony społeczeństwa polskie­
go, jak się spodziewać należało, należytego popar­
cia. Przeważna część tutejszych towarzystw używa 
je; do swoich zabaw, a nawet rozmaite stowarzy­
szenia na prowincyi domagają się jej przybycia dla 
koncertowania na majówkach.11

Radzibyśmy donieść, iż i w Krakowie orkiestra 
„Harmonii11 równem cieszy się uznaniem, niestety 
u nas inaczej...

Z Poznania. Czwarty zjazd katolickich nauczy­
cieli Księstwa Poznańskiego odbędzie się w Zielone 
Świątki dnia 2 5 , 26 i 27 maja b. r. w Inowro­
cławiu.

Z Petersburga. W tych dniach rozpoczęto ro ­
boty przy powiększaniu katolickiego kościoła me­
tropolitalnego św. Katarzyny w Petersburgu. Po- 
dłng p ro jek tu , sporządzonego jeszcze przed kilku 
laty, kościół podłużony będzie o sześć sążni, na­
wy boczne rozszerzone i podniesione do wysokości 
nawy głównej. W ten sposób wnętrze kościoła po­
większone hędzie niemal dwa razy. Roboty dokony­
wane są pod nadzorem komitetu, pozostającego pod 
przewodnictwem r. t. Nowickiego, do składu któ­
rego należą: p. Majteld budowniczy, ks. Sidoro- 
wicz i Świderski i inżynier bndowniczy Frankow­
ski, który zarazem jest kierownikiem robót.

Kto silniejszy ? Nad pytaniem : „Kto silniejszy, 
mężczyzna czy kobieta?11, wywiązała się w Paryżu 
ożywiona dyskusya. Kwestyę tę rozwiązał jeden z 
lekarzy paryskich na korzyść kobiety. Oparł zaś 
to twierdzenie na większej odporności kobiet wo­
bec cierpień moralnych i fizycznych

Z tego samego punktu widzenia oświetlił rzecz 
inny lekarz paryski nazwiskiem Fleury, lecz do­
szedł do rezultatów wręcz przeciwnych. Kobieta 
jest wprawdzie wytrzymalszą od mężczyzny, ale 
przypisać to należy nie wyższości jej siły moralnej 
i fizycznej, lecz o wiele mniejszej wrażliwości. —
Z tego wyprowadza nienbłagany wniosek o jej niż­
szości moralnej i fizycznej. Konieia posiada —- we­
dług niego — więcej uporu, cierpliwości, sprytn i 
jest bardziej zdecydowaną niż mężczyzna, ale tylko 
dlatego, że większa część komórek mózgowych jest 
u niej nieczynną. Za tem zaś idzie zwiększenie 
energii reszty komórek. Przy każdej decyzyi po­
sługuje się kobieta po większej części instynktem, 
a raz powziętej trzyma się nporczywie. Mężczyzna 
patrzy dalej, rozważa i pomija bliżej leżące po­
wierzchowne względy i względziki, stanowiące pra­
ktyczną stronę działania. W tem też przewyższa 
go kobieta i w tem leży sekret jej władzy. .M y­
ślę11, kończy niedelikatny uczony, „że należy prze 
baczyć fizyologom ich obstawanie przy platonicznej 
wyższości umysłu męskiego.11

Najstarszy Z3 studentów. W Greifswald zmarł 
najstarszy ze studentów, ho liczący 70 lat „wie­
czny11 kandydat teologii. Staruszek ten, studyująo 
tak długo i nie mogąc nigdy zdać egzaminu, miał 
ku temu uzasadnioną raeyę, daleki kuzyn jego bo­
wiem, człowiek bardzo bogaty, zapisał mu zna­
czny swój m ajątek, pod warunkiem, że spadko­
bierca korzystać będzie z dochodów do chwili u- 
kończenia wykształcenia, poczem cały majątek miał 
przejść na cele dobroczynne. Dziedzic więc nie miał 
innego punktu wyjścia, jak nigdy nie ukończyć 
wykształcenia.

Ósme stulecie pierwszej wojny krzyżowej przy­
pada w roku bieżącym. Utworzył się też w Rzy­
mie komitet, organizująęy pamiątkowe uroczystości, 
przeważnie w Jerozolimie, n Grobu Zbawiciela. 
Rozpoczęły się one w dniu 3 maja solennem nabo­
żeństwem w tamecznej bazylice św. Krzyża, odpra­
wione przez OO. Cystersów. Celebrował kardynał 
Lucido. W dnin 8 b. m odbyła sie uroczysta kon- 
fereneya O. Wincentego Vanutelli o powstaniu wo­
jen krzyżowych i działalności św. Bernarda. Dzień 
15 lipca, jako rocznica zdobycia Jerozolimy, ob­
chodzony będzie nabożeństwami solennemi w Całym 
świecie katolickim. Uroczystości pamiątkowe trwać 
będą do maja 1897 r. W skład komitetu organiza­
cyjnego wohodzą pomiędzy innym i: kardynał Mo­
naco 1* V aletta, dziekan św. Kollegium, kardynał 
Parochi, wikaryusz generalny Ojca św., kardynał 
Goossens, arcybiskup w Malines i tytularny biskup 
bazyliki św. Krzyża w Jerozolimie. Prezesem ho- 
nurowym komitetn egzekucyjnego jest mgr. Cas- 
setta, patryarcha Antyochii, prezesem rzeczywistym 
książę Marcantonio Colouna. Staraniem komitetu 
ma wyjść wspaniałe wydawnictwo, zawierające hi- 
storyę wojen krzyżowych.

Cholera w Egipcie. Dnia 19 h. m. umarło na 
cholerę w Aleksandry! 19, a w Kairze 29 osób, 
z tych 25 w starym Kairze. W obozie pod Turah
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umarły dwie osoby. Stan zdrowia wojska angiel­
skiego jest wyborny.

„Dyana W kąpieliu. w  Paryżu u D ruota sprze­
dano w tych dniach drogą licytacyi słynny obraz 
Yatteau p. t. „Dyana w kąpieli11. Nabyła go hra­
bina C a s a  Miranda, niegdyś Krystyna Nilson, za 
sumę 107.000 franków.

Ze s t o w a r z y s z e ń .
=  Poiskie akademickie Stowarzyszenie „Ogni­

sko11 W Wiedniu. Dnia 9 maja b. r. odbyło się 
walne zgromadzenie kw artalne, na którem nastąpi­
ła  zmiana prezesury. Obecnie jest prezesem p. J. 
Piach, słuchacz filozofii. Lokal „Ogniska11 znajduje 
się obecnie przy VII. Breitegasse 22, II piętro.

Snrawozdanie Zarządu „Macierzy szkolnej11 
dla Księstwa Cieszyńskiego za czas od 1 kwie 
tnia do 1 maja b. r.: W miesiącu kwietniu wpły­
nęło do kasy Towarzystwa 1.151 złr. 9 et. Wy­
datki zaś wynosiły 1.306 złr. 25 ct. Oały fundusz 
na utrzymanie gimnazyum polskiego w Cieszynie 
Wynosi obecnie (papiery wliczone według wartości 
nominalnej) 103.017 złr. 13 ct. FuiMusz stypen- 
dyjny dla biednych uczniów gimnazynm polskiego 
Wynosi 8.780 złr. 49 ct.

K s. Monsignore Świeży, przewodniczący. Ks. 
J ó ze f Londzin, sekretarz.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów dla 
Galicyi przeniosła pocztowego kontrolora kasy Ju ­
styna Krużlewskiego ze Lwowa do Stanisławowa, 
a pocztowego kontrolora kasy Józefa Rudnickiego 
ze Stanisławowa do Lwowa.

Mianowania. Sekretarz namiestnictwa Bolesław 
Studziński mianowany został starostą ; komisarze 
powiatowi Jakób Sokołowski i Stanisław Linde se­
kretarzami namiestnictwa w Galicyi.

Rada szkolna krajowa postanowiła zamianować 
Zdzisława Babkę nauczycielem szkół) ludowej w 
otaiejimiescie, ks. Marcelego Kozaka nauczycielem 
reiigii rz.-kat. w 6 klasowej szkole żeńskiej w Ja 
»osła win ; Wawrzyńca Bazielicha nauczycielem s z k o  

ły ludowej w Biczycach Polskich.

Składki Na restauracyę Wawelu nadesłano 3 
złr. 60 ct., zebrane na wieczorku patryotycznym, 
urządzonym przez Czytelnię polską akademików gór­
niczych w Leoben.

Dla biednych sierót po Sebastyańskiej złożyła 
p. A. R. 1 złr.

R epertoar tea tru  krakowskiego.

W s o b o t ę  23 m aja: „Jadzia wdową11, kroto- 
chwila w 3 aktach R. Ruszkowskiego.

W n i e d z i e l ę  24 m aja: „Czarodziejski testa-
luenc11, widowisko sceniczne w 14 obrazach J. 
Popławskiego i S. Zawadzkiego, z muzyką S. Ber- 
sona.

W p o n i e d z i a ł e k  25 maja po południu: 
nCzarodziejski testament11, widowisko sceniczne w 
14 obrazach J. Popławskiego i S. Zawadzkiego, z 
Muzyką S. bersona.

Ku pamięci Emilii S

i kilka in-

Tadeusza i 
Bieszczada

ckiego Stanisław a, Jaroszyńskiego Józefa, Makare­
wicza Juliusza, Rybkowskiego Tadeusza i Zubera 
Juliusza.

W 11 grupie umieszczono portrety malarzy pol­
skich dawniejszych, jaa  n. p. cztery portrety Gra- 
lewskiego, malarza nieznanego Rastawieckiemu, któ­
ry w połowie przeszłego stulecia przebywał w Ln- 
blinie i okolicy; Pitschmana Józefa ur. 1758 zm. 
1834 , siedm prac portretowych; Reicl.ana Józefa 
ur. 1762 zm. 1822, dwa portrety ; Reichana Aloj 
zego ur. 1808 zm. 1861; Szwajkarta Karola ur. 
1770 zm. 1855; Józefa Juźwińskiego 
nych nieznanych autorów.

W grupie 111 prace Ajdukiewiczów 
Zygmunta, Alchimowicza Kazimierza,
Seweryna, Brandta Józefa, Daczyńskiego St., Dębi­
ckiego St., Engertha Józefa zm. 1831 r., Gotlieba 
Maurycego 8 p rac , Grabińskiego H enryka, Grott­
gera Artura , Kossaka Juliusza obraz olejny malo­
wany r. 1850 , Krycińskiego Waleryana kartony i 
szkice do malowideł ściennych w cerkwi św. Mi­
chała i sali balowej w gmachu Kasy oszczędności 
w Kołomyi, Loffiera Leopolda, Łosia Włodzimierza, 
Pentnera D aniela, Raczyńskiego Aleksandra, Ryb­
kowskiego Tadeusza, Sidorowicza Zygmunta, Siemi­
radzkiego Henryka, Sołomowicza, Stachowicza Mi­
chała ur. 1768 cztery obrazy olejne: „Zamek kra­
kowski11, „Dożynki w Krakowskiem11, „Targ na 
Kleparzu11 i „Taniec w gospodzie11, Steinsberga 
Eugeniusza, Streitta Franciszka, Świeszewskiego 
Aleksandra, Szernera W ładysława, Wodzińskiego 
Józefa, Wolskiego Stanisława „Rozstrzelanie po­
wstańców w r. 186311.

W dziale akwarel i rysunków p race: Głogow­
skiego Jerzego ur. 1777, Grabińskiego Henryka, 
Grabowskiego Wojciecha, Grottgera A rtura, Jan­
kowskiego Czesława, Kossaka Juliusza pięć sztuk, 
Kostrzewskiego Franciszka, Młodnickiego Karola, 
Piwarskiego Jana ur. 1794 , Piotrowskiego Anto­
niego , Sozańskiego M ichała, Tepy Franciszka 9 
akwarel, Tondosa Stanisława.

W grupie V rzeźba, prace 
Kłosa Karola.

W grupie VI architektura 
plany i projekty: Baekera Łucyana, Janika Jerze­
go, Krycińskiego Waleryana, Krzyczkowskiego Dyo- 
nizego i Kallaya Fryderyka. Oprócz projektów, wy- 
oby szkoły garncarskiej i szkoły dla przemysłu 

drzewnego w Kołomyi.
Obok powyższych przedmiotów, można także wi­

dzieć kilkanaście obrazów starych, szkoły włoskiej
flamandzkiej, n. p. piękne „Złożenie do grobu11, 

które oznaczył ś. p. Andrzej Grabowski jako Guido 
R eni, i portret kardynała, o którym powiedział 
słynny znawca i restaurator 
leryi cesarskiej w Wiedniu 
malował Tintoretto.

^Czarneckiej.

Odgłos dzwonów pogrzebowycli o W artę potrąca,
A z nim łączy  się żałosny jęk  z piersi tysiąca.

Oto zgaflła cicha gwiazda, co blaski' czystem i 
Sto la t niemal przyśw iecała w ielkopolskiej z iem i!

Płaczą w ielcy , płaczą mali, jak ta ziemia długa,
|  robotnik u warsztatu i oracz u pługa.

Oo tej zm arłej, co dziś leży  w ubożuchnej trumnie 
Fznojeni i łaknący garnęli się tłum nie.

Ona biednych osłaniała płaszczem swej opieki,
O niej chleba ni balsamu nie brakło na leki.

Któż policzy z jej posiewów dojrzałe dziś plony, 
Ileż w kraju nędz zażegnał je j duch niestrudzony !

2 rojowiska pod jej okiem wyuczonych dzieci,
Iluż jasnym  dziś promieniem narodowi świeci ?

Jej kolebką, jej grobowcem  kęs ziemi nad W artą, 
Ale w duszy piastow ała Ojczyznę rozdartą.

Kiedy w dłoni Warszawiaków oręże zabłysły, 
hączo oczy sokolemi podąża do Wisły.
Uko w oko. patrzy śm ierc i: w szlachetnym zapale, 
£ gronem dzielnych patryotek obiega szpitale.

Acz zaraza ponad miastem roztacza Lir czarny,
Kie nie wstrzym a w ielkiej duszy w tej pracy ofiarnej.

Gdy nadzieje rozbudzone tnman chmur przysłania, 
Ona zwraca pilne oko na ścieżki wygnania.

Potyranych zapaśników chroni od rozpaczy,
2 żyznych łanów  wielkopolskich śle chleb dla tułaczy.

S y  wychować dla Ojczyzny roje drobnych dziatek, 
Na ich szkołę w cudzej ziemi hojny sypie datek.

Takie czyny w sercach polskich żyją niezatarte, 
Wszak spożyw a z nich owoce pokolenie czw arte!

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 739*8 miL 739 5 mm 738*0

Temperatura 
w stopniacn Celsiusza ■I 1 2°,8 +  1 2 7 0 +  18 ,9

Kierunek i moc wiatru 
( 0 =  cisza, 10 burza) W 1 NNW 1 N 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 85% 91% 74 %

Stan nieba 
U pog , 10 znp. pochm. 10 10 9

Dzielna Polko! gdy na wieki Ojczyzna cię traci,
Ja cię żegnam w imię moich współfułaczych braci
Garścią ziemi nie posypię Twej ziemi grobowej, 
Kiech nań padnie łza goraca z serdecznemi słowy
I modlitwę ślę ku niebu : — Niech pod rosą Bożą 
Twe posiewy dobroczynne cudownie się mnożą.

Kiech Twa wiara, Twa nadzieja, Twej miłości siła 
Karmi serca zacnych Polek, jak ciebie karmiła.
Go poświęceń Twym przykładem zaprawne od ipłodn 
Gech wyniańczą dzielne plemię na chwałę narodu

Seweryna Duchińslca.
Paryż, 16 maja 1896.

M a n i o k i  n a t e e ,  literackie i artystyczne.

— Wystawa sztuki W Kołomyi. Wystawa dzieł 
Sztuki polskiej, urządzona na dochód Bursy polskiej 
*  Kołom yi, otwartą została dnia 5 b. m. i trwa 
będzie do 27 b. ra. Wystawa dzieli się na sześć 
grup: Pokucie, portrety, miscellanea, akwarele i ry 
Bunki, rzeźba, architektura i sztuka stosowana, 
przemysł artystyczny.

W I grupie jest 23 obrazów olejnych z życia 
Hucułów , pędzla : Dacryńskiego Stanisława , Dębi-

Baracza Tadeusza i

sztuka stosowana,

opóźniły ją znacznie sło ty  i zimna. To też w ia­
domości z końca kw ietn ia zgodnie zaw ierają do- 
n iesn n ia  o spóźnieniach, którym  uległ zasiew 
poszczególnych gatunków  zboża.

J ę c z m i e ń ,  gdzie zasiany, powschodził ł a ­
dnie, ale po części w początku ubiegłego tygo­
dnia siano go dopiero, a miejscami naw et siej- 
ba jeszcze się nie by ła  rozpoczęła. To samo do­
noszą o o w s i e  i g r o c h u ,  k tóre ładnie  wscho­
dzą.

B o b u ,  b o b i k u  i w y k i  wyjątkowo tylko 
siew ukończony tam, gdzie ziemia nie jest zby­
tnio przesiąknięta wilgocią.

K o n i c z y n a  zeszłoroczna przew ażnie gęsta 
i silna, choć tu i owdzie od myszy w jesieni 
uszkodzona, mianowicie w nieKtórycb miejscowo­
ściach położonych w południow ym  i zachodnim 
k ierunku od Lwowa. W iosenna siejba kouiczu 
jeszcze nie ukończona.

K a r t o f l e  zaczynają sadzić, miejscami dono­
szą o w iększych postępach, ale po części znowu 
zaczęto dopiero około 1 m aja orać pod nie, a 
naw et gdzieniegdzie m okia rola dotąd i do orki 
nie by ła  sposobna.

Przeciętnie dość średnim , miejscami lichym , a 
częściowo tylko zadow alniającym  jest stan ł ą k, 
przyrost bowiem traw y w skutek zimna odbywa 
się tępo. Ostatecznie jed n ak  zadecydują ze w zglę­
du na pierw szy pokos w arunki klim atyczne 
pierwszej połowy maja, o których w pływ ie w 
najbliższem spraw ozdaniu doniesiemy. W k a ­
żdym razie je d n a k  trw ająca dotąd zmienność 
pogody i w zględnie niska tem peratura do dal­
szego opóźnienia w egetacyi przyczynić się mo­
gą. K w estya zaś łą k  i mającego się z nich ze­
brać siana je s t tern w ażn ie jszą , że dają się już 
słyszeć dość powszechne skarg i na brak  paszy 
dla byd ła  i koni.

obrazów, dyrektor 
ś. p. Penther,

ga­
że go

Spoetrzeienla meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 22 maja.

Telegramy „Nowej Reformy1:

(Telegramy własne „N. Reformy11).
Lwów, 22 maja. W wyższej szkole rolniczej 

w D u b l a n a c h  przyszło znowu do z a b u ­
r z ę  ń. Powodem rozterek je s t, że dyrektor szko­
ły  p. F r o m m e l  zakazał uczniom przyjmować 
w internacie odwiedzających ich gości. S k u t ­
k i e m  t e g o  43 u c z u i ó w  o p u ś c i ł o  i n t e r ­
n a t .  D yrekcya ma z tego powodu relegować 
czterech uczniów, a w razie potrzeby r o z w i ą ­
z a ć  s z l c o ł ę  i rozpisać nowe wpisy.

Uczniowie grożą, że w takim  razie g r o m a ­
d n i e  o p u s z c z ą  s z k o ł ę .

Paryż, 22 maja. Z T u 1 o n u donoszą, iż w 
m agazynie szkoły  pirotechnicznej zapaliły  się 
trzy  paczki z rakietam i sygnałow em i, skutkiem  
czego nastąpił s t r a s z n y  w y b u c h .  Cały m a­
gazyn zniszczony, dwie kobiety zostały zabite, 
prócz tego kilku  robotników i robotnic rannych. 

Powodem wybuchu było to, że w odległości 
Uch 100 metrów od m agazynu odbyw ały się 
dczenia z rakietam i sygnałow em i, i widocznie 
tra  rak iety  dostała się do paczki, zaw ierają­

cej m aterye wybuchowe.
Konstantynopol, 22 m aja. Onegdaj popełniono 

nowe m o r d e r s t w o ,  już s i ó d m e  w tym  ty ­
godniu. A lbanczyka, członka kapeli dworskiej, 
zam ordował pewien A rm eńczyk.

Dział ekonomiczny.
Z Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie.

Posiedzenie Izby odbędzie dnia 26 b. m. we 
wtorek o godzinie 5 popołudniu z następującym  
porządkiem  dziennym : Protokół z ostatniego po 
siedzenia. Spraw ozdanie z ostatniej sesyi pań 
stwowej rady  kolejowej. Spraw ozdanie delegacyi 
w spraw ie zamierzonego przez rząd podwyższe­
nia podatku od spirytusu i piw a. Sprawozdanie 
komisyi kolejowej o poborze należytości cłowych 
przez zarząd kolei północnej. Spraw ozdanie ko­
misyi przem ysłow ej o bieżących spraw ach pize- 
mysłowycli. Spraw a poboru podatku akcyzow e­
go m iejskiego od artyku łów  na cele techniczne 
przeznaczonych, oraz spraw a restytucyi pobo­
rów akcyzow ych. W nioski i in terpelacye człon­
ków.

Stan zasiewów w Galicyi wschodniej. C zyta­
my w Rolniku: Zewsząd praw ie nadchodzą sk a r­
gi na częste słoty, z gór nawet na śniegi, któ 
re w ostatnich dniach kw ietnia niektórym  oko­
licom zimowy nadały  w ygląd; miejscami tylko 

zupełnie wyjątkow o rolnicy o zbytniej ilości 
opadów atm osferycznych nie wspominają.

Ciekawym  jest w tej mierze rzut oka porów 
naw czy na rok ubiegły. W ówczesnem sprawo 
zdaniu z tej pory roku, z początku m aja czy­
tam y, że wilgoci m ało, o jak ichko lw iek  skar­
gach w tym kierunku ani mowy. A jed n ak  gdy 
dalsze ustępy owego spraw ozdania z dzisiejszym 
stanem  rzeczy porównam y, to przynajm niej co 
do ozimin zupełnie inaczej się rzecz przedsta­
wia. O ile w zeszłym roku na zły  ich w ygląd 
w łaściw ie z powodu posuchy utyskiw ano, o tyle 
znowu tego roku pomimo również niekorzystnej 
choć dla odwrotnych pow odów , tem peratury, 
której chłód i wilgoć nadm ierna iozw»jowi we­
getacyi korzystną być nie może, jednak w ogó­
le stan ozimin uważać należy jak o  stanowczo 
ko rzy stn y , przynajm niej w przeciętnym  dla 
wschodniej Galicyi rezultacie.

K z e p a k i  nazwać można wogóle dosyć la  
dne, miejscami jednakże  ucierpiały  one od przy­
mrozków w marcu i na początku kw ietnia, któ 
re też wyjątkowo da ły  się we znaki pszenicy 
Ta ostatnia pomimo tego przedstaw ia się prze 
ciętnie bardzo pięknie, je s t silnie zakorzeniona 
i upraw nia do słusznych nadziei, ja k  niemniej 
i żyto, którego stan przew ażnie jest również 
zadow alniający.

Jak  widzimy z a te m , relacye dotyczące ozi 
min brzm ią tego roku korzystnie. Odmiennie za 
to brzm ią wiadomości o stanie zasiewów, jak o  
też upraw y roli. Pod tym  względem k lim at nasz 
co roku inne spraw ia niespodzianki. Zeszłego 
roku posucha szkodziła zasiewom, tej wiosny

(Telegramy Biura Korespondencyjnego)
Wiedeń, 22 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 

R a d y  m i e j s k i e j  w ybrany został pierwszym  
zastępcą burm istrza L u e g e r  95 głosam i prze 
ciw 45. L iberalni radcy głosowali za V o g l e -  
r e m.  T ak ą  sam ą większością głosów w ybrany 
został N e u m a y e r  drugim  zastępcą burm istrza. 
Obaj zastępcy burm istrza złożyli przysięgę w 
ręce zastępcy burm istrza Friebeisa.

L u e g e r  w dłuższeno przem ówieniu położył 
przedew szystkiem  nacisk na kw estyę finansową, 
zaznaczył potrzebę rew izyi wadliwej ustaw y 
gm innej, k tó ra  umożliwia rządowi zupełne znie 
sienie sam orządu gm innego. Podniósł także 
Lueger potrzebę reformy ordynacyi wyborczej 
w tym  kierunku, aby w sposób spraw iedliw y 
objęła w szystkie sfery ludności.

Mówca przyrzekł, że bez względu na partye 
kierow ać będzie obradam i i obchodzić się z u- 
rzędnikam i.

N e u m e y e r  w mowie swej podniósł nie 
miecki charak ter W iednia, jako stolicy państw a. 
Mówca podniósł potrzebę wolnej szkoły  i wol­
ności stanu nauczycielskiego, zachow ania nie­
m ieckiego, ludowego w ychow ania młodzieży 
chrześcijańskiej i bronienia jej przed wpływ em  
żydowszczyzny.

Mówca zaznaczył ekonomiczne zadania Rady 
m iejskiej i potrzebę ratow ania stanu rzemieślni 
czego.

Wiedeń, 22 m aja. N a dzisiejszem posiedzeniu 
I z b y  p o s e l s k i e j  odrzucono w niosek posła 
H e r o l d a ,  aby  otworzyć dyskusyę nad wczo­
rajszą odpowiedzią na in terpelacyę, dotyczącą 
zakazu wiecu sokolskiego w C ieplicach, k tóra  
nie zadow olniła jego  stronnictw a.

N astępnie toczyła się w dalszym ciągu dy- 
skusya szczegółowa nad rew izyą podatku grun 
towego i katastru .

Przy § 21 oświadczył pos. W a c h n i a n i n  
iż będzie głosować za wnioskiem  mniejszości 
albowiem upadek rolnictw a je s t widoczny. Mow 
ca zw alczał w ywody niektórych posłów sk ra j­
nej lewicy, którzy przedstaw iali Galicyę jako 
k ra j, cieszący się w zględam i każdego rządu 
Chłop galicyjski je s t dzisiaj zw ykłym  proleta 
ryuszem wiejskim . Mówca urgow ał o załatw ić 
nie ustaw y, dotyczącej stowarzyszeń zawodowych 
rolników  i żądał podwyższenia subwencyi.

Pos. R i g 1 e r w ykazyw ał, jak ie j niespraw ie 
dliwości dopuszczono się przy oszacowaniu 
A ustryi Niższej, i postawił wniosek o skreślenie 
§ 2 k

Na tern zam knięto dyskusyę.
G eneralny mówca pro  pos. B u r g s t a 11 e 

przem awiał w interesie rolnictw a za opustami 
w sumie 2 miliona, oraz za lepszem zastoso 
waniem podatku gruntow ego w Tryjeście.

G eneralny mówca contra pos. A d a m e k  po 
lem izował z posłem K ronaw etterem  i om awiał 
trudne położenie ro ln ic tw a , oraz konieczność 
niesienia mu pomocy. Stronnictwo mówcy gło 
sować będzie za w szystkiem i wnioskam i ma

w

jącemi na celu zmniejszenie podatku g runto­
wego.

Pos. F  u x postawił wniosek, aby g run t lesi­
sty wykluczono od zm niejszenia głównej sumy 
podatku gruntowego.

Wiedeń, 22 maja. Izba zała tw iła  się z dy- 
skusyą nad katastrem  podatku gruntowego, p rzy­
ję ła  wniosek mniejszości, dotyczący opustu 2 1/* 
miliona, odrzuciła wszelkie inne popraw ki, po- 
czem resztę projektu przyjęto bez dyskusyi.

N astępnie Izba przystąp iła  do wyboru człon­
ków deltgacyj wspólnych.

Wiedeń, 23 maja. I z b a  p o s e l s k a  w ybrała 
dzisiaj członkam i w spólnych delegacyj z grona 
posłów polskich: D aw ida A b r a h a m o w i c z a,
B a r w i ń s k i e g o, C h r z a n o w s k i e g o ,  J  ę- 
d r z e j o w i c z a ,  P o p o w s k i e g o ,  S z c z e p a -  
n o w s k i e g o  i Z a l e s k i e g o .  Pierw szym  za­
stępcą Ruczkę, drugim  Gniewosza.

Wiedeń, 22 maja. N a dzisiejszem posiedzeniu 
Izby poselskiej prezydent C h l u m e c k y  zaw ia­
domił w ciągu posiedzenia Izbę, iż cesarz 
z wdzięcznością przyjął kundolencyę Izby po­
selskiej i podniósł z uznaniem, że posłowie ta k ­
że teraz, ja k  przy każdej innej sposobności dali 
świadectwo patryotyzm u i lojalności.

Wiedeń, 22 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby panów przew odniczący hr. T rau tm ansdorf 
zakom unikow ał Izbie, że cesarz p rzy jął prezy 
dyum Izby, które złożyło mu kondolencyę z po­
wodu śmierci K arola Ludw ika w imieniu całej 
Izby panów. Cesarz dziękow ał ze wzruszeniem.

U staw a o stow arzyszeniach górniczych prze­
kazana została specyalnej kom isyi dla ustaw y 
o inspekcyi górniczej.

Ustawa, uzupełniająca ustaw ę z dnia 27-go 
grudnia  1875 r. o zaopatrzeniu wdów i sierót 
po wojskowych, jakoteż ustaw a o zwolnieniu od 
stem pla i należytości fuudacyj, założonych z po­
wodu jubileuszu cesarskiego, przyjęte zostały 
bez dyskusyi w drugiem  i trzeciem czytaniu.

Wiedeń, 22 maja. W Izbie panów w ybrani 
zostali dzisiaj członkam i delegacyj wspólnych: 
Aichelbung, ks. A uersperg, Ceschi, Czedik, Do­
brzański, Dumba, Gomperz, G orayski, opat Kar- 
lon, K ottulinsky, Lam berg, M archwicki, Stah- 
rem berg, Sylva T arouka, ks. T rauttm annsdorf, 
h r M aksym. T rauttm annsdorf, Vetter, W alters- 
kirchen i Zedtwitz. Zastępcam i w ybrani: Cho- 
tek, ks. Fuerstenberg, Gudenus, Jagicz, o p a tks. 
Koreian, Lobm eyer, Lubom irski, M illanich, Rei- 
nelt, Zoll.

Wiedeń, 22 maja. Z powodu pogrzebu arcy- 
tsięcia K a r o l a  L u d w i k a  przybyli wczoraj 
po pełudniu: arcyksiężna Alicya T oskańska, ar- 
cyksiążęta F ranciszek  Salwator, F ryderyk , Jó ­
zef i Józef A ugust z żonami, arcyksiążę Leopold 
Ferdynand, ks. Albiechl Schaum burg L ippe, ks. 
lobert parm eński. Zewsząd nadesłano mnóstwo 

wieńców.
Wiedeń, 22 maja. Dzisiaj rano przybyli tu taj: 

rsiążę regent brunśw icki i książę saski F ryde­
ryk August, pow itani na dworcu kolei półno­
cnej przez cesarza, przybranego w m undur p ru ­
ski. Książę regent im ieniem  cesarza niem ieckie­
go, a książę saski im ieniem króla saskiego w y­
razili cesarzowi kondolencyę.

Wiedeń, 22 maja. Ministrowie węgierscy i pre 
zydya obu Izb parlam entu wraz z deputacyą 
Izby przybyli tutaj.

D eputacya m iasta Budapesztu złożyła wie 
mec na trum nie zm arłego arcyksięcia Karola 
Ludw ika

Cesarz udzielił w południe posłuchania arcy- 
księciu Karolowi Stefanowi.

Wiedeń, 22 m aja. Dzisiaj po południu o go­
dzinie 4 odbył się pogrzeb ś. p. arcyks. K a  
r o l a  L u d w i k a .  Trum nę zdjęto z katafalku, 
ustawionego w kaplicy burgowej, i przeniesiono 
ją  do bram y szw ajcarskiej, gdzie czekał wóz 
żałobny. P rzy  dźw iękach dzwonów udał się 
konduk t do kościoła OO. Kapucynów . Czerwono 
w ybity wóz żałobny ciągnęło 6 koni siwych. 
Na czele konduktu jechał uddział kaw aleryi, 
a zam ykała go kom pania piechoty i szwadron 
kaw aleryi.

W  kościele OO K apucynów  ustawiono tru  
mnę na katafalku przed głów nym  ołtarzem , i 
po odśpiewaniu psalmów żałobnych i poświęce­
niu , zniesiono ją  do grobu, dokąd tow arzyszył 
je j cesarz, oraz rodzina i krew ni zm arłego. T u ­
taj oddano klucz od trum ny O. gw ardyanow i 
do przechowania.

W pogrzebie wzięło także udział 7 batalio­
nów piechoty i dwa szw adrony kaw aleryi.

Wiedeń, 22 maja. Za trum ną śp. arcyks. K a 
rola L udw ika postępował cesarz, obcy książęta, 
członkowie domu cesarskiego, ciało dyplom aty 
czne, oraz inni goście żałobni.

Liberec. 22 maja. Skutkiem  zgrom adzenia się 
robotników, uwolnionych od 1 m aja z fabryki 
tkackiej, przyszło do starcia z żandarm eryą 
Robotnicy rzucali kam ieniam i do żandarm ów  
którzy zrobili użytek z broni palnej. Jedna oso 
ba z tłum u została zabita a 5 rannych. Z licz 
by rannych dwie osoby um arły. Obecnie panuje 
ju ż  spokój.

Budapeszt, 2V  maja. Na wezorajszem posie 
dzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  toczyła się dysku 
sya szczegółowa nad projektem  ustaw y, doty 
czącej adm inistracyi trybunałów , k tó ra  doszła 
do §. 103. Dalszy ciąg dyskusyi odroczono do 
środy.

Z powodn pogrzebu arcyks. K arola L udw ika 
nie odbędzie się dzisiaj posiedzenie. Przyszłe 
posiędzenie we środę.

Paryż, 22 m aja. Komisya budżetow a Izby 
podjęła znowu swe prace i w ybrała  D e l o m  
b r a w  miejsce Cochery^go przewodniczącym .

Madryt, 22 maja. K ola urzędowe zaprzeczają 
pogłosce, jakoby nadeszła rutaj nota sekretarza 
stanu dla spraw  zagranicznych Stanów Zjedno 
czonych, 0 ) n e y ’a, dotycząca K u b y .

Ambasador am erykański T a y l o r  konferowa- 
wczoraj wieczór z m inistrem  spraw  zagrani 
cznych.

Madryt, 22 maja. Depesza dziennika Impar- 
ciał z H a w a n y  donosi, iż głów nym  silom do 
wódcy powstańców Maximo . G o m e z a  udało się 
przebyć rzekę H a n a b a n a  i pomaszerować na 
zachód , celem połączer la się z oddziałem 
M a c e a.

Londyn , 22 maja. W m o w ie , wygłoszonej 
wczoraj podczas obiadu, k tóry  w ydało Towa 
rzystwo południowo afrykańskie  w hotelu „Me 
tropole11, zaznaczył sekretarz stanu C b a m b e r

l a i n ,  że dobrobyt Afryki zależy teraz od m ą­
drości i wstrzemięźliwości je j przywódców poli­
tycznych. Zagraniczni ryw ale Anglii zapom inają 
czasem, że każda kolonia angielska również jest 
otw artą dla obcych. Czyż mogą kraje zagran i­
czne to samo o swoich koloniach powiedzieć ? 
Mówca nie może w takich  okolicznościach po­
jąć, że są ludz ie , którzy n a rzek a ją , iż w pływ  
angielski przybiera coraz w ięnsze rozmiary.

Londyn, 22 maja. Onegdaj wniesiono w Izbie 
gm in zbiorową petycyę o p r z y z n a n i e  k o ­
b i e t o m  p r a w a  w y b o r c z e g o .

Konstantynopol, 22 maja. P o ł o ż e n i e  n a  
w y s p i e  K r e c i e  p o g a r s z a  s i ę .  Sułtan 
zażądał wczorai od patryarchy  greckiego, k tó ­
rego przy jął na p o słu ch an iu , aby uspokajająco 
oddziałał na K reteńczyków .

W ybór nowego waliego natrafia na trudności. 
Dotąd uchodzi A b d u l l a h  P a s z a ,  wali ze 
Scutari, za kandydata  na to stanowisko.

Belgrad, 22 maja. Komisya dla rewizyi kon- 
stytucyi ma być niebawem zwołaną. Król sam 
powołał do niej członków z zagranicy.

W szystkie dzienniki bez różnicy stronnictw , 
w itają decyzyę kró la  w spraw ie konstytucyi z 
wdzięcznem uznaniem jego sym patyi dla kon­
stytucyi.

Nowy Jork, 22 maja Dowódca fHbustterów 
P o r t u o n d o ,  odp łynął w sobotę z portu no­
wojorskiego na pokładzie okrętu „T hiee F rien d s11. 
35 K ubańczyków  tow arzyszyło mu. Portuondo 
zabrał z sobą 2000 patronów, 500 karabinów  i 
pół beczki dynam itu. Tutejszy agent kubański 
zaprzdcza powyższej wiadomości.

Kano, 22 maja. W czoraj um arło na cholerę 
w A leksandryi 17, w K airze 5, w Starym  Kai- 
ze 35, w obozie pod T urah 5, a w innych 

miejscowościach 3 osoby.

Wiedeń, dnia 21 maja 1896.

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a ........................

austryaeka renta (marcowa) . .
węgierska renta złota . . . .
węgierska renta koron. . . .

Akcye banku austro- węgierskiego .
Akcye k rb d ytow e....................................

ondyn ......................................................
łanknoty banku niem. za 100 m. . .

20 m a r e k ................................................
20-frankówki za s z tu k ę ........................
' łanknoty w ło sk ie ....................................
! Dukaty a n s tr y a c k ie ..............................

Wiedeń, dn. 21 maja. Ruble 127 25

ursa tslsgr. na gieldiit wiadaliskiaj i berlińskiej.
Kurs w wai 

austr.
złr. ot.

101 20
101 10
122 50
101 20
122 45

98 85
946 —

348 25
120 05

58 727
11 75

. 9 53
44 45

5 65

ty 18-— . Spirytus gotowy 15*30
Cena naf- 
Żyto na 

na wiosnę 7 08 Owieswiosnę 6* 18. Pszenica  
na wiosnę 5 90.

Wiedeń, dn. 21 maja. 4% oblig. poż. krajów 
1891 97-— ; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 

97 35; 4% galic. fund.,propinacyjnego 97 40; 
4% listy banku krajowego 97 50; 4 7 , % listy  
ranku kraj. 100*50; 5 i  obligi banku krajowe­
go 102-— ; 4% list. kred. ziemsk. 50-let. 97*60; 
Akcye Karola Ludwika 219 50; Akcye kolei 
łwowsko-czern. 288-— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
145*—  losy z 1860 na 500 złr. 145*50; losy  

roku 1860 na 100 złr. 155 25; losy z r. 1864  
za 100 złr. 194* — ; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 348 2-5; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 393 50, L&nderbank n» 200  
złr. 253*— ; akcye austio-węg. banku na 600 
złr. 947.

Berlin, dn. 22 maja. Godzina 2 minut 40 pc 
poł. Austryackie kredyty 217 90 mrk. Austrya 
cka złota renta 104*10 mrk. Austryaeka srebrna 
rcnia 101*40 mrk. W ęgierska złota renta 103*90 
mrk. W ęgierska renta koronowa 99*70 mrk. 
Austryackie banknoty 170*25 mrk. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieckiej — *—  mrk. R u b l e  
216 90 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
kiego — *—  mrk. 4 % listy likw . Królestwa Pol 
kiego 65*40 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
I c h a l  K a n o p l ń s k l .

W ydawca:
Dr. Lesław Barański.

Rubryka „N adesłane11 nie pochodzi od Re-
dakcyi, M ora te i  
nią nie przyjmuje.

żadnej odpowiedzialność! za

N A D E S Ł A N E

N ajlepszy m ateryał na

Rurociągi dla ropy naftowe!,
wodociągi,

kanały, przepusty kolejowe i di:.gowe, 
przewody drutów przy x*a>X 3kkx^s>ołx 1  
z w r o t n i c a c h . .  —  W ytrzym ały  na 
w pływ y atmosfery, kw asy i ciśnienie. Cenniki 

(I) darmo i opłatnie.

Skład wyłączny dla Galicyi i Bukowiny:

Fr. Mossoczy & St. Pytlarski
Kraków , B racka, 5.

Telefon 202.

Nadworny i sądowy adwokat

Dr. Herman Engl&nder
przeniósł sw^ biuro 

do śródmieścia W IE D N IA  I., 
1218 F l e l s c ł i r a a r ł c t  8 .  1 3

K o r e s p o n d u j e  t a k ż e  p o  p o s k u.^

T U T K I (G ilzy ) z bibułki „V crge  blanche** d o t y e h w s  b i b u ł k a  n i e  j e s t  | ą |  w  irtriw A r d a r ó w n a !

Fabryka Tutek JPolonla" Rudolfa RerltoasldL w  Krakowie.
w f i o b n .  — O o  u a b y e l a  w > p r o w l a o i r i .



4 Nr. 118. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 23 Maja 1896.

M  ■ Mam zaszczyt donieść Szanow nej P . T. P u b liczn o śc i, że dnia 6 maja 1896 r. otw orzyłem  R E S T A .X J R A .C Y E 3  i  E A W I A R I u T Ę  "O T Z a k ł a d z i e
y i l F f l P f r n i i n f l f l  k ą p i e l o w y m  W S w o s z o w i c a c h . .  -  Polecam  zdrową kuchnię ze świeżych produktów , napoje z p ierw szorzędnych firm. U rządzona wielka sala do zabaw  z w eran d ą , 

l f l f  I J i j A M  l f l f  kręgielnia, bilard, fortepian, dzienniki itd. — Ceny umiarkowane. U sługa szybka i rzetelna" — Na większe wycieczki i majówki do Swoszowic przyjm uję zam ów ienia w Krakowie,
* Kawiarnia Centralna, ni. Grodzka, 31, I  piętro, lub w Swoszowicach w Zakładzie restauracyjnym. P olecam  się łaskaw ym  w zględom  Wincenty DydaŚ, restaurator.

Rutynowany pisarz

Modele kapeluszy 1
1  • /  $

Fasony §
Wstążki

■ J K w i a i y ^  f

znajdzie natychmiast zajęcie
w kancelaryi i22i 1 2

adwokata Dra Henryka Dymidowlcza
w Dobczycach.

Grać na skrzypcach
uczy biegły muzyk za przy­
stępne wynagrodzenie, przychodząc do ucznia.

Żgłoezenia pod lit. -A .. A . ,  poste restante 
Kraków. 121U 1 3

Clrlpnil# przy ulicy Szlak, 57,
v l V l u p i n  naprzeciw  kasarni R udo l­
f a , dobrze się rentujący, je s t każdego
czasu do sprzedania. 1 2 1 5  1 3

Dla PP. budujących!
Pierwsza

parowa fabryka gipsn

I W A C T i r a n i a  6 lub 8 Pokoi fron_I r l l y i j f l l l l t i n U  towyeh. z przedpokojem, 
kuchnia i werandą, od Tipca, . p o k ó j  d u ż y  
7, p r z e d p o k o j e m  zaraz, w willi, ul. Seba- 
ityana, L. 12. d o  w y n a j ę c i a .  1211 1 4

Światło gazowo-żarowe
i wszelkie przybory sprzedaję  ta ­

nio. O trzym ałem  świeży tran sp o rt
b. silnych i wyśrubowanych siatek,
które  polecam  pp. kupcom , przem ysłow ­
com i instytucyom . C ena wraz z za ło ­
żeniem  8 5  ct. za sztukę. 938 9 10

W. Grodzicki, mechanik, 
nlica iw. Anny, Ł. 6, parter.

Premiowane 
2 państwowe- 
mi medalami 
na w y s t a w i e  
k r a j o we j  w 
Krakowie w r 

1887.

Premiowano 
.srebrnym me 
dałem na wy­
stawie ręko­
dzielniczej w 

Bielsku w r. 
1890.

Najstarszy sk ład

maszyn do szycia
(założony w r. 1872)

i pracuwnia mechaniczna 
ANT0NIE60 WANASKIEGO

w Białej pod Bielskiem (Galicya).
Sprzedaż maszyn także na epłaty miesięczne.

Pięcioletnie poręczenie. 214 35 100
Cenniki rozsyła się opłatnie i za darmo

Piekarnia
z obrotem rocznym  25 do 30 
tysięcy złr,, w raz z kam ie­
nicą piętrową, w więk- 
szem mieście, pod bardzo ko- 

rzystnem i w arunkam i 
d o  s p r z e d a n i a .

Zgłoszenia pod 1142 przyj­
muje Admin. „N Reform y11.

Stolia prawdziwe przetwory
z afrykańskich orzechów 

KOLA
jako to : Eliksyr i wino z orzechów Kola, znane 
ze skuteczności, działają znakomicie według orze­
czeń pierwszorzędnyeli powag lekarskich w osła­
bieniach ciała i ustroju nerwowego, regulują funk- 
eye serca , działają zbawiennie na nieżyt jelit i 
złe trawienie. — (Jena Eliksyru i wina Kola 
większa flaszka 1 złr. 60 ent., mniejsza 85 ent.

Dostać można w aptece i. WiewiórkowSkiego 
we Lwowie i K. Wiszniewskiego w Krakowie.

N a żądanie przesyłam broszury. 1075 5 10

ANTONI TABOR
w Krakowie

róg ul. św. Gertrury i Zielonej, 2,
gdzie dawniej była Związkowa Pracownia obuwia 

w „Imię Boże“, poleca swoja

1  PRACOWNIĘ OBUWIA 1
męskiego, damskiego i dziecinnego

wykonując takowe gustownie, z trwałego i dobre­
go m ateryału , na czas ściśle oznaczony, po ce­

nach jak najumiarkowańszych.
Buty od 9 złr. Obuwie męskie od 4 złr. 25 et., 

damskie od złr. 3.25, dziecinne od złr. 1.50 
Mając niepłonną nadzieję, że Szan. Publiczność 

i nadal swerni łaskawemi względami zaszczycać 
mnie raczy, kreślę się z wysokiem poważaniem 
661 17 24 A nton i T a b o r .

Kamienica B-fttcowa
o 3 oknach frontu, w ulicy Grodz­
kiej p o ło żo n a , je s t z wolnej ręki do 

sprzedania. 1155 3 3 
W iadom ość u p. Florencyi Ma­

słowskiej, ulica Poselska, L 8.

w Łagiewnikach p. Podgórze
p o le c a  1217 1 6

gips murarski, najlepszy,
po cenie 70 cent. za 100 klgr. wraz 

z odstawą na miejsce budowy. 
Zam ów ienia przyjm uje wyłącznie 

biuro B r a c i  W o ł i l f e l d ,  
hotel Centralny, w Krakowie.

Dochód boczny
150—200 złr. miesięi-znie dla osób wszelkich 
zawodów, które chcą się zajmować sprzedażą pra­
wnie dozwolonych losów — Zgłoszenia przyjmu­
je Hauptstadtische Wechselstuben - Geselschaft 

A d l e r  A  C o m p . ,  B u d a p e s t .
Rok założenia 1874. 423 2t> 25 !Odróżniajcie prawdę od blagi!

Dwa medale zasługi otrzym ał 
S. W. NIEMOJO W SKI

z a  w y r ó l a  15 54 0

znakomitych tu tek  nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w K r a k o w ie ,  S u k ie n n ic e , 2 8 , oraz we wszystkich handlach i trafikach.

Krajowe Towarzystwo Handlowe
Kraków, Rynek, L. 26,

wypłaca dywidendę 1 0 %  od udziałów za rok 1895,
przyjmuje

subskrypcye na dalsze udziały jako też wkładki 
oszczędności na 6 % za zwykłem wypowiedzeniem. 
816 16 o D y r e k c y a .

Najdoskonalsze, za najlepsze uznane
pierścieniowe i rładkie, ze stalowej blachy w a l c e  do  pó l, p łu g i 2, 3 i 4-skibowe. 
bron y  składane i dyagonalne do łąk i torfowisk, s i e w u i k i  „ A u s t r ia '4, p rasy  do  
z ie lone j paszy (patent Blunt), p rzy rząd y  do suszenia owoców i ja rzyn, prasy  
do wszelkich celów, jakoteż do wina i owoców, m ły n k i do owoców i winogron, samodziel­

ne patentowane po lew acze  „S y p h o n ta " do winnych latorośli i roślin,

Młocarlti
ręczne, k ie ra to w e  i p a rą  p o rn  zane,

Kieraty
do zaprzęgu 1 do 6 pociągowych zw ierząt,

Najnowsze młynki do czy­
szczenia zboża,

Tryery, łuskacze kukurudzy, 
Prasy do siana i słomy

r ę c z n e ,  s t a ł e  i r uc home ,  
wyrabiaja i dostarczają takowych w na jnow sze j k oustrn key i

F*łi. Mayfartłi & Co.
c. i k. wyłącznie uprzyw.

fabryki maszyn rolniczych, odlewami a żelaza i hamernia
W i e d e ń ,  II., Taborstrasse , Nr. 76.

Rok założenia 1872.0dznaezo,ne,przeszł0 3,0 ,lłotuemi: r brT ‘ 1 !,ronT  650 robotników.wemi medalami na wszystkich większych wystawach ......... ..................
Szczegółowe katalogi i listy z uznaniami — za darmo. 899 4 lu

D la  K r a k o w a  i ok o licy  p o szu k u je  się  zdo lnego  zastępcy .

N i e  uwierzy P an i 7i9 9 3o
jaki dobroczynny i upiększający wpływ na  skórę m a codzienne mycie się

Liliowem mydłem B ergm anńa
wyrobu Bergmann’a i S p , Drezno i Tetschen n./Ł.

Jest to najlepsze m ydło na  d e lik a tn ą , m ięk k ą , rum ianą c e rę , jako  też 
przeciw  nieczystościom  skórnym  i piegom . W kaw ałkach po 40 cent. 
m ożna dostać  p raw ie we wszystkich a p te k a c h , drogueryach i lepszych 
składach  perfum . Skład  główny w Krakow ie w apteka-li Reifera, L. 
i w handlu  R  D ro b n e ra ; w Bochn i u J M ichnika; w Nowym  Sączu  
w aptekach  Jakubow skiego i St. P aw łow skiego; w Podgórzu w aptece 

Skakalskiego i drogueryi Karskiego.
P roszę  dobrze uw ażać na znak o ch ro n n y : Dwaj górnicy.

E Do racyonalnego czyszczenia ust i zębów Najsil. środek antyseptyezny ; niezawodny przeciw cuchnięciu z ust, wynalazku

nm rm n Hn TTCfT &ra Ć- Fabera Maksymiliana I. itd! P 138 16 0 
A r i i ,  I fl U li M A  I G łó w n e  m iejsce w y sy łe k : W ie n , I., B a u e rn u ia rk t , 3.

■ J - I l l  U X I I  U.U U  AJ X Składy we wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryach.
Austro-węg. patent. —  Mention honorable Paris 1878. Można tam dostać: C. i k. uprz. spec. mydełka do ust wynalazku Dra C. M. Fabera.

OUTRZEZEME. $

Parasolki. -
poleca w wielkim wyborze

FIRMA $

.Stanisław Birtusj
| R y n e k , lin ia  t - 12. #

.ag. ..♦:Liag.'<ag.ag.<a g . ^  A:><.̂ <A><ag>i<ac><ag>̂ c>̂ e><3£><a£><3£)<3C»<S

Niektórzy spekulanci sp rzedają  m a s ę  pod  rozm aitem i nazw iskam i jako  „ E x s i c -  
c a t o r “  — O s t l  z e g a m  P. T. kupujących,, by się mieli na baczności 
przy nabyw aniu  „ E x s i c c a t o r a “ . Żądać rachunków  z herbem  państw a i zna­

kiem  fabrycznym , bo inaczej m ożna się narazić na  straty.

xsiccator
niszczy raz na zawsze grzybek drzewny i usuwa wilgoć.

100,000 świadectw. Broszury bezpłatnie. 7 io  19 o

Kantor: W iedeń, IV., Haupt8tra8.se, Ł. 36.
Sprzsdaż w K ra k o w ie  u p. F r. L en e rta , we L w o w ie  u p. H u b n e ra .

NAR  IV  A jak  to  uznano, niezbędny 
środek do czyszczenia zębów

M IL IO N O Wkilka w  tw  razy
wypróbowany i za skuteczny uznany, przez dentystów pole-1

cany jako najlepszy 100 25 óq|

środek, by mieć zdrowe i piękne zęby.
gF* Dostać można wszędzie. Wit

Bardzo wielka ilość 
' osób polepszyła swoje zdrowie 

takowe utrzymuje przez używanie

'pigułek PRZECZYSZCZAJĄCYCH'

D* CAUVIN’A
Ś ro d ek  p o p u la rn y  od  dłuższego  czasu , ekono- 

f u lic z n y . ła tw y  do  użyc ia . C zyszcząc k rew , d a je  się 
i z a s tu so w a ć  p ra w ic  w e  w szy s tk ich  c h o ro b a c h  c ln o -  
| n iczn y c li ja k o to  : lisza je , reu ro a ty zm y , p rze s ta rza łe  
i k a ta rv , d reszcze, z a tk a n ia , zan ik  p o k a rm u  u  k o b ie t, 

g ru c z o h ,  o s łab ien ie  n e rw ó w , b ra k  ap e ty tu , w 
w sze lk ich  z a p a le n ia c h , m d ło śc iach , an em ii, złem 

i tra w ie n iu  i p o w o ln e m  fu n k c y o n o w a n iu  ż o łą d k a ./

P I G U Ł K I  C A  U V 1N  są do nabycia we 
wszystkich większych (ijjtckfich śuitttcij 

w P A R Y Ż U  :
Faubourg Sdint-Denis, 147

125 15 0

Parowa fabrjła gipsu
K. SOSNOWSKIEGO

w Bochni
odznaczona na różnych wystawach 

medalami poleca:
1) Gips palony, mielony, 
nawozowy, przedniej jakości do 
upraw y gruntów  pod tymotkę, lu­
cernę , koniczynę, buraki itp. 100

klg. 45 ent.
2) Gips murarski do sufitów, 
gzymsów itp. 100 klg. 60 ent. 
Geny rozum ie się loco dw orzec ko le­

jowy w Bochni. 696 18 0

- S l Ł ł E L < 3 L  763 9 14

RanOM wiLnster
Kraków, ul. Floryańska, L. 2,

E . Ł E IC H T
F A B R Y K A

ulica Fifarska, X*. 10.

Reperaeye uskutecznia się tanio i szybko.

DOM KOMISOWY.
I m p o r t  i  ek sp o r t.

T. Filipowicz 
H a m b u r g ,  B d. Strohhause, 31.

Sprzedaż komisowa 3 22 52

zboża, nasion i innych ziemiopłodów.
l*o ś re d n f«z j :  przy z liyw au in  w y- 

rohóH p rzem y s łu ; n ab y w an iu  z a ­
gran icznych  p ło d ó w  i w y robów
(surowców, sztucznych nawozów, maszyn rolni­
czych i innych; oraz artykułów spożywczych : 
kawy, herbaty, ryżu, owoców, cygar i t. p.).

U A / T W  A  w łasnej upraw y 
■  *  M - l M  i m  2 roku  1893,

łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż : bia­
łego litr po 24 cent., czerwonego po 26 cent., 

BenecłyKt _ iertl, 
właściciel dóbr, zamek G olitsch  p o d  G o -  

n ob ltz  (Styrya). 592 23 6l<

Koncypienta
poszuku je  adwokat w powiato­

wym mieście. 1 190 3 3 
Zgłoszenia z podan iem  w arunków  i 

dołączeniem  św iadectw  przyjm uje A d- 
m in istracya „N. R eform y" pod 1190.

Do obsadzenia zaraz:
p o sa d a  starszego leśn iczego i p o ­
sad a  m łodszego  leśn iczego  przy wię­
kszym skarbie w Galieyi zachodniej , w dwóch 
odrębnych rewirach. Podania zaopatrzone w od­
pisy świadectw, które w razie nieuwzględnienia 
zwióeonenie będą, wnosić należy do Biura dzien­
ników i ogłoszeń" Plohna we Lwowie pod zna­
kiem „Leśnictwo11. Kompetenci, którzy mogą 
złożyć kaueyę, mają pierwszeństwo 1185 3 3

■  M  .  “L a r " !  d ró b  i inn e  wy- 
C s A i A K A  tw ory  spienięża jak 

najlepiej i rachunki reguluje prędko.
A. Eckert, Xiipsk, 

1019 8 10 G a j o w a  (Hainstrasse) 6 .

Liszaje
w yrzuty sk ó rne , c ze rw on ość , ż ó ł­
ta. szo rstk ą  sk ó rę , p lam y , zask ó r-  
n ik i, trądzik?, pic$ri itd. usuwa się bar 
dzo prędko i najniezawodniej F ran c is zk a  
K u h n a  m yd łem  g lic e ry u o w o -s ia r -  
czaneui. Po 50 i 80 cent. F ran c iszek  

K n h n , skład perfum, N o ry m b e rga .
W Krakowie dostać można w aptece Wiktora 

Redyka, ul. Mikołajska (M. Rynek). 73 9 10

II— U H —  —  .H — N I — .* ■

dzo skute­
czny środek n i 

po 50 ct.

Wina lecznicze 
Esencyę łopianową;

porost włosów. Flakon po 1 złr. i

Maść na piegi słoik po 50 ct.

Płyn na odciski p0°Łpo I s - *
Apteka i gł. skład materyałów 

aptecznych pod złotym słoniem  
£!. ECellera w Krakowie.

Dawać szczurom i myszom
tylko na pt wnc zabó jczo  działajney

Kobbego HEŁEOŁIN.
Nie szkodzi luiizioin ani zwierzętom domowym.

Dostać można w dawkach po oO i 90 cent. 
w składzie głównym: J G ru lie li, B erno , 
lub w aptece A. Karpińskiego w Rzeszowie.

1035 2 10

Mydło glicerynowo-benzoesows
zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za­
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnia 
cerę. Do nabycia po 30 ent. tylko w pierwszym 
składzie aptecznym J. W iśn iew sk iego  w 

Krakowie, ul. Stradom 7. 553 12 0

w ilości 4 wagonów (2 wagony no­
w ych i 2 wagony przez 2 lata uży­
wanych) , są do sprzedania.

Zgłoszenia pod 1 2 0 5  przyjm uje 
Admin. „N. R eform y11. 1205 2 2

Porter angielski
i m p e r i a l  poleca

Henryk Fnglewicz
923 dawniej K. Knoreck i Spółka 25 300

Kraków, Floryańska, L. 23.

KuhrbhlsU
Florentyny i Wandy

wyszła z druku 
u v wydaniu szóatem

obejmuje:
N ajniezbędniejsze dośw iadczenia gospo­

darskie.
Naukę kucharstw a
D oskonałe Zupy, B arsrcze , Krupniki.

Chłodniki i t. d 
W szelkie dodalk i do Zup 
P ieczeń w ołow a po francusku. Zrazy 

a la Nelson, doskonałe  polskie Z ra­
zy, Ozory, Bigosy i t. p.

N A  U K E
sporządzania do skona łych  sosów,

co jest największą sztuką w kuebarstwie.

Cielęcina, Baranina, Wieprzowina
«X a r z y n y

Znakomite Mączne i Jajeczne potrawy
m o d n e " P O D A N IE  i «. p.

C e n a  6 0  c t .
Po przesłaniu przekazem poczt. 66 et. usku­

tecznia przesyłk-c franco D ru k a rn ia  n a ­
ro d o w a  YV. M o n ieck iego , Lw ó w , ul
Kopernika, L. 7. 104D 4 4

• — MMMMM
Towarzystwo

powroźnicze
w Radymnie

p o l e c a  5 5 12

wszelkie wyroby

p roźizeisiec iartsie .
Cenniki na żądanie gratis i franko.

Wysprzedaż zupełna
tow arów  ło k c io w y ch  i k on fek cy l 

d am sk ie j. 1 lóu 4 4
Tani Bazar ulica Szewska, L 15, Kraków.

Starszy młynarz
30 lat mający, żon ity. który dotąd pełnił obo­
wiązki w j dnyin i tym samym młynie, mogący 
złużyć kam-yę,' obeznany z rniewem wszelkiego 
rodzaju, pos/rkuje miejsca Może objąć młyn 
w samodzielny zarząd. Zgłoszenia pod 1198 
przyjmuje Admin. „Ń. Reformy11. 1198 2 2

Fotel-wózek
dla ch o reg o , jest do sprzedania. 

Ulica Szlak, L. 29, II piętro.

Poszukuje sle

8  tysięcyaslr.
na hipotekę realnuśei w śródmieściu.

Zgłoszenia przyjmuje Admin. „N. R e ­
formy" pod „Hipoteka 1201“ . 1201 2 3

Urzędnik emerytowany
poszukuje spokojnego zajęcia. Może złożyć kaueyę.

Adres 25. 25. poste restante K r a k ó w ,  
Piasek. 1149 4 ,

Do wynajęcia:
1) Dwa pukoje i kuchnia, na II 

piętrze, od frontu, od 1 czerwca;
2 ) Dwa pokoje, pokoik i kuchnia, 

na I p., od fron tu , od 1 lfpca
przy ul. św. Tomasza, L. 8.

Dwie kamienice do sprzedania!
P ie rw sz a  w

śródmieściu , do­
brze się rentująca, 
z i dopłatą nie­
znaczną.

D r n g a  w po­
bliżu śródmieścia. 
10 lat jesz«ze wol-’ 

na Oii poda'ków, przynosząca około 12% od wła­
snego kapitału, óona 48.001' złr.. dochód 3.600 złr.

G ru n t budów  luny. przeszło 1000 sążni 
kwadratowych , w pobliżu śródmieścia , korzy­
stnie do nabicia 994 5 5

Biiższych w iadomośi-i udziela p J. Podlacki 
w sklepie fu- y Placu Dominikańskim, L. 3.

Jozef Mm  i Ih
fabryka wyriibó* betonowych i skład 
wszelkich materyałów budowlanych

w  K r a k o w ie ,  
ulica Mikołajska, Ii. 5.

W yrabia: płyty cementowe, rynny betonowe, 
muszle pod rynny, płyty gzymsowe, doły kloa- 

czne, cysterny itp, 820 3 10 
Przepiowadza k a n a liz a c ję  m iasl i k a ­
n a ły  dla odwodnienia podwórzy. Wykonuje 
wszelkie be to n o w an ia , jako to . podwórzy, 

magazynów, stajen i t. p.

M a na sk ładzie :
Cement opolski, wapno hydrauliczne, gips, da­
chówkę faleowaną i karpiówkę, papę, płyty izo­
lacyjne, smołę, trzcinę. Cegły ogniotrwałe, płyty 
piekarskie, glinkę ogniotrwałą, środki przeciw 
wilgoci, rury steingutowe, kominki, płyty stein- 
gutow i, klinkiery, klosety, plsoiry, zamknięcia, 
hermetyczne, zlewy kuchenne, słowem wszelkie 

artykuły w zakres budownictwa wchodzące.

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarń: A. Szyiewski.


